
Nr 32 Kraków, Sobota 3 Lutego 1913. Rok XXI.
-^wwi r  »■ (ggaW.'.-W»a«f

p 1 m a u n  wjnoai w Knkawtti
-afr-iiow la t  kar., hnrttlii!* t  KoŁ, 
sfc iaowMite do dom* dopłM* Hf 

fiO hal. nfcMigonit

;*r«wineyl mlMląetai* 9 kar. 11 h. 
• r iiflwfcirta 8 kar. W  państwie a#t- 
■s' kwarttf tli' > 0 kor., w insyCh
-..-r>*->Tkeh kwvUIaie 12 kor. in łaW  

zśrea. 40 hak

U ttj  plraiąfeub, |M k u ; U |n t a M -  
Iktf i taran >  zaśajrtaf *»My k u  
i i  AdBlatattaerl „flłon haroaa*. — 
Tti*u+ m *  opróei .oow u itoa^aa 
Sgmeyi przyjmują uasuj u a ą l po* 
•ztmry w om oto bommUC I w  m ż-  
§twk* Piimlockljja. Botiuupya aiO* 
sp w  ** iwm nłf peil-łi «,- nfłaałj 
Htstow«i. — RpkopinOw raisbafa

M M  p o J o ljH W I *
W M

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wiocromn z wyjątkiem niedziel t twist i f t .  żn  WEMM  L  Mi
M m

MM
3 * .a sa m tA  (tann t]) pnyjmaja Atatatotnepa .Mora Marata*, aHaa iw. |* $ a £ a  L. W. -  04 a ^ -a a  »  wiem /M tm \r* <  »  r - .rw t-  rw  *> kalaray, n  te**r _
M_.ww rat w “ lastypay 1» JwL ] nJ" '—  po CO TmlL od wfcnu- ca kałcfe ran. Nek»«-łiB MA. W hal. Zi *%•«*»• *« »Ww Rrawi.- fetMpafet* oydsotacco, t>gto«raria W. JanjjaraJa Mf w  ora* i  kra. w m  a*r A  l U ą w w yA, a  l x  o t .M  « p . *  aHI* 
m a n k  M m o a i tw l r  JteaMarawa M h r w h  p a jja ą j i  we Łwcwio & lukrtowaki (Fani SanoataM^ w 1 !«i na iTararaatain 4  % |k ą  A  l a k ą  3 . W M  ifc, IŁ Bnu% K Mass* ■ Ą. i. ■

Myftri *  M«fr- w $ M«.a V. Ł  Gra. w f.= ■parnio 3- UopaH, Sdnarf Moraa. «  R».«vŻR T- Jwa* * < *  *• Lototto. JwHe MaOfc A O k  Ja '
*  * •  *araarak*e*p*3&ao F*w »,*a««aa

|AN NOWAK
(przedtem Krajowy Skład Pfcolen Korczyńskich)

u  K rakow ie , ul. Floryensba I. Ił
H o te l p o d  M ł ą .

Skład bielizny .damskiej i m ęskhj, płócien, 
szjrtyngów , oraz haik*, pończochy, skarpe­
tki, kołnierzyki i k raw atk i w wielkim, wy- 

bo-ze. Ceny burdzo niskie.

Bojkot żydów w Warszawie 
i jego przeciwnicy.

Żywiołowy odruch narodowej obrony, 
k tó ry  ogarnął crłe polsKie społeczeństwo 
w W arszawie, musiał wywołać o najbliżej 
interesow anych wielki* z in i spokojenia i chęć 
sparaliżowania tych usliotrań, zmierzających 
j? ekonomicznego odrodzenia narodu. — 
V7«3*kżb system atycznie i konsekw entnie 
przeprowadzany bojkot żydowskiego handlu, 
może zmusić żydów do opuszczenia kraju, 
k tóry  przez tyle la t wyzyskiwali z całą bez­
względnością właściwą ich rasie i ich etyce. 
Nie można się zatem dziwić, że żydzi csując 
giożąeą im katastrofę, wytężają wszystkie 
siły, aby bojkot ubeswładnić i w tym celu 
próbują wprowadzać w polekie szeregi za­
mieszanie i niezgodą.

Poniewi.ż Jednak naw et t. zw. postępowe 
żywioły, k tó re  w k w esty i żydowskiej zajo.o- 
wały stanow isko nadzwyczaj przj «*,ty ln e  dl* 
żydów i bałam uctA j asymilacyjne szerzyły 
sta ją w swoich organach — otrzeźwiały ifc 
becnie i przyjrzawszy się bliżwj nieobli­
czalnym zstoodom. wyrządzonym polskie] 
spraw ie prae* zydow, poparły bojkot energi­
cznie i czynnie — żydzi zostali pozbawieni 
ewoioh zwykłych sprzymierzeńców, na fctó 
ryeh dotychczas zawsze liczyć mogli.

Przeciwko bojkotowi wypowiedziały Bię 
tylko jednostki bez wpływu, lub już skom ­
prom itow ane w swej ^zlgłahłfiieL. .Jak** hi- 
ite riozra  naaoayCielna. Jakiś niezbyt sumień 

ny publicysta, k tórzy  może chcieli pozy ssać  
wzglądy i poparcie m aterj dne żyaóW, oto 
jedyne głosy „polskie1*, jakie cię odezwały 
przeciwko bojkotowi.

Postępowcy zerwali otwarcie _ aaymlla- 
oyą, a uczynił to  przedewszystklem  ich przy­
wódca A leksander Świętochowski, redaktor 
„Prawdy*, k tóry  do niedawna szerzył ideą 
ja k  najbliższego zbratania z żydami a w no­
weli „Oh-wa Rubin* spoteoiow ał przesadnie 
iwrad i równouprawnienia^ żydów.

Ałe właśniego dlatego, — pomimo pe­
wnego narodowego indyfarentyzmu — a za­
pewne z powodu bardzo fałszywych zapatry­
wań na religię, — był p. Świętochowski u- 
wielbiany przez wszystkie żywiole radykałae, 
a swłaszcca praez socyalistów, których łą- 
czyłf z nim bliskie duchowe pokrewieństwo.

Ale nagle odwróciły się karty ; p. Święto­
chowski nietylko w yitąpił w o b ro n i» bojko­
tu, ale w dodatku popełnił „rrim en lesae nr°,- 
jes ta tis“, pisząc o „ptasim mózgu P Daszyń­
skiego*.

To wystarczyło socyalisfcom, aby swoje 
bożyczcze obrzucić błotom.

W ostatnim  numerze „Naprzodu* znajdu­
jem y krw aw y porachunek z p. Świętochow­
skim. Ten niegdyś wielbiony pisarz to „zi­
m ny poeta, k tó ry  rychło przeżył asm sie­
bie, bo oddawna n ik t już Jego wierszy nie 
czyta, a żaden te a tr  polski jfg o  sztuk nie 
gra, — zdobył sebie rozgłos aktualnym i f i-  
lh tonam i, k tó re  prsez dwadzieścia kilka lat 
pisywał raz na dwa tygodnie w „Prawdzie* 
Warszewskiej. Felietony te  stanowią nałj ty ­
tu ł Jego sławy*...

Jakie są zasługi p. Świętochowskiego we­
dług organu socyalisiyczoego ?

„Propagował on zupełne wyrzsczanle się 
wszelkich d ,takich ide J o  w poilfycznych, „zgo­
dę z losem*, nawoływał Polaków — trzy- 
d z ltśd  lat p rted  p. Dmowskim — żeby su* 
nęil bez zastrzeżeń na grnacie państwowości 
rosyjskiej. Swą propagandę apolityczną, in.tc- 
pcTitycznij, an trnarodow ą osłaniał p. SwięU - 
cbocBiJ .hum anistycznym * frazesem o tole 
rancyi, żądając, żebyśmy w imię tolerancyi 
pozwalali „Damianowi Capence* w naszym 
u a j u  gospodarować, w /m uszać od nas ła­
pówki i pakować nas do kozy... A wszelkie 
w strząsanie kajdanami, w szelki odruch prze­
ciw rządom  „Damianów Capenkow* na ziemi 
polskiej — oblewał p. Świętochowski poto­
kami sarkazm u w swoich felietonach, apo- 
teczująo indyfarent/zm  narodowy.

— Był zawsze ugodowcem, postarzał się 
jako  ugodowiec i pozostał do dziś dnia iudy- 
ferentnym  narodowo apolitykiem*.

Nie chcemy twierdzić, aby ta cała ocena 
dzlałnhnści p. Świętochowskiego była zupeł­
nie nieprawdziwą, — chociaż je s t  tendencyj­
nie przuczerniona — ale trzeba to  podcieść 
z naciskiem, ż°> prasa narodowa i katolicka 
Zawsze odnosiła się do p. Świętochowskiego 
krytycznie, zarzucając mu narodowy indyfereu- 
tyzui i gruby m ateryalizm . Tymczasem prasa 
radykalna I socyalistyozna, właśnie dlatego 
Uwielbiała i apoteozowała redak tora  „Prawdy* 
przedstaw iając gt) jako  ofiarę „konserw a­
tywnej leakcyi i klery ki In ej intrygi*. Wszakże 
ćw, słusznie prze*. „Naprzód* potępiony „Da­
mian Capenko* pojawił się równocześnie 
Z .Ghawą Rubin1' nowelą jaskraw o tenden- 
Cyjną, w tym  samym  duchu napisaną, — 
a dotychczas nigay nie pojawił się na "szpal­
tach prasy aocyalistyczDbj, p ro test p rze d w ko  
tem u mąceniu społecznych i narodowych po­
glądów w naszem społeczeń3twie! Ale pan 
Świętochowski w j stąpił w obronie b o jk o tu --  
pisał o „ptasim  mózgu p. Daszyńskiego*, 
i nagle „Naprzód* zdumiewająco przejrzał 
i wyklął swego dawnego proroka za „naro­
dowy ind jferen tyw n*!!

Zaprawdę, jeżeli organ p. H eckera pój­
dzie Odlej drogą tej ewolucyi, dojdzie nieza­
wodnie do przekonania, że bojkot żydów Jest

dziejową, ekonomiczną i ku lturalną konie* 
rzncścię...

Na razie jednak  „Naprzód* płynie pełne- 
n  i żaglami po m orzu żydowskim i wygłasza 
takie absu rda:

„W arszaw ska heca antysem icka wyrządza 
nieobliczalną szkodę interesom  narodowym 
polskim i je s t wodą na młyn rząau rosyj­
skiego*.

Zobaczymy w jak i sposób organ śocyali- 
ytyczny urasadni tę s  g untu iałszywą opinię...

Wojna.
E u v e r  bej dał znów o sobie słyszeć. 

Wpadł on na bardzo debry pomysł, zrobie­
nia ćywercyi Bułgarom, stojącym przed li­
niami O z r . t a l d ż y  i pomysł ten  z właści­
wą sobie szybkością i energią wykonał Mia­
nowicie przeprawił się, lak doim zą db „Daily 
N ws", na czele 20000 ludzi, którzy dotąd 
stall bezczynnie na azyatychim brzegu morza 
illarmara kolo Ismid, ptza liniami Czataldży I 
zaszedł tyiy Uułgarom, którzy zmuszeni zosta­
li rofnąć się s i  na linkę Czerkeekol w o d le ­
głości 40 km  od Czataldży, aby uniknąć o- 
bejócia wegc prawego skrzydła.

Wedle wiadomości, podanej prsez „Biu 
ro Reuter..* Bułgarzy, cofają*, alę z pod Cza- 
taldży spalili za sobą w azystsie m osty i wsie 
znajdujące się na drodze ich odwrotu. Wia­
domości, odnoszące się do togo śmiałego tu ­
reckiego ataku, są bardio  akane. Niewiado­
mo między innemi, czy E o v a r  bej podjął 
pościg za cofającym się nieprzyjaciele®, trzy 
też ograniczył się na zajęciu stanbw leka nie- 
pozwalającego Bułgarom z pod C z a t  a I <fż y 
połączyć się z oddziałami, k tó re  operują w 
kierunku półwyopu G ai 11 p o 1 i.

O Ile niespodziany a tak  E n v e r  bęja u 
wieńczony został powodzeniem, o tyle znów 
a tak  Bułgarów na półwysep G a l l l p o i i  
sprow adiił za sobą porażkę Turków.

W K o n s t a n t y n o p o l u  nte chcą ; *zy- 
zn .6 się do tego, cle fak ty  śą silniejsze ani­
żeli wszeli ie zaprzeczenia urzędowe. Pod 
R u l a i r ,  miejscowością * leżącą w tern miej­
scu, gdsjre półwysep, zwęźąjac się najwięcei, 
łączy się  ze stałym  lądem, Turcy zostali o 
negdaj rozbici prsez Bułgarów i cofnęli się 
w n'eporządku lru m iastu G a l l  i p o l i s ,  co 
stw ierdzają doniesienia z jS o f i i .  Zaznaczyć 
zaś trzeba na korzyść Buigąrów. że wszy­
stk ie  wiadomości, jakie doiąd "odaWalT o* 
przebiegu wojny, były autentyczna. O swo­
ich zwycięstwach donosili oni 1 donoszą w 
formie ściśle rzeczowej — o niepowodzeniach 
milczą.

U w ró f  A d r y a n o p u l a  ziemia pali się 
pod stopami BOłgOTÓw* W ytężują oni w szy­
stk ie  swe siły, aby zJobyć tę twierdzę, kić 
ra  je s t  kluczem całej sytuacyi na teatrze 
wojny. Dla wzmocnienia bombardowania 
A d r y a n o p o l a  ściągnęli oni całą swą cięż­
ką arty leiyę z pod C z a t a l d ż y ,  a bateiye 
oblęźnlcze podsunęli Już na ta k  bliską odle­

głość od twierdzy, Ze pociski ich niszczą sa­
mo m iasto i zabijają Jtgo mtoszkańców. Po­
mimo tego wszystkiego kom endaat tw ier­
dzy, S z u k r i  basza, trzym a się dzielnie, ta k  
że dopiero głód, ten najgroźniejszy przeci­
wnik każdej obleganej tw iefdzy zmusi go 
do kapitulacyi.

. Położenie, W jakiem  znajduje się ob«cny 
rząd turecki, js s t  w prost rozpaczliwe. Pod- 
jąw szy bowiem rękawicę, rzuconą oonownie 
przez Bułgarów, postawił na jedną k a rtę  ho­
nor ewej ojczyzny a poniekąd lej egzystea- 
cyę, a wreszcie całość swych osób, w razie 
bowiem niepowodzenia łatw o może spotkać 
ich podobny lo s rj |ak  poprzednio N a z i m a  
baszę i towarzyszy.

Entuzy&zmu wśród społeczeństwa tu re ­
ckiego ta  druga faza w ojry  nie wzbudza 
wprawdzie, ale budd się w  niernlpomimc te ­
go duch ofiarności. Ludność na cele wojny 
poświęcą sumy w wysokości podatków płw- 
ccnych rocznie, a  urzędnicy na ten  sam  cel 
poświęcają pensyę jednomiesięczoą. W głów- 

inych meczetach K o n s t a n t y n o p o l a  zgr< 
m&dzają się tysiączne tłum y muzułmanów, 
duchowni wygłaszają przemowy i odprawia- 
Ją modły ca  pomyślność broni otomanskiej, 
dżieanikr zaś drukują patryotyczne utw ory 
w ojenne.'

Turcy czują, że zbliżają się ostatnie chwi­
le ich egzystencji r  Europie, ale rrodzony  
fata liiń i ole puzwria im na wysiłek energii, 
k tó ry  mógłby jeszcze na czas jak iś  urato ­
wać państw o Osmanów w Europie.

W lec obyw atelski.
Opinia publiczna m ów  zamierza ? wrócić 

się z protestem  przeciw nadużyciem ustawy 
szynkarskiej. — Tym razem Rada katolicka 
daje inieyatywę do wiecu obywatelskiego 
pragnąc raz, zrobić obrachunek z tą  a fd rH 
dającą powćd do m arnowania wszelkich ży­
wotnych soków i sil społecznych, jak ą  jes t 
pijaństwo.

Wiec obyw atelski ma ztwierdak. j a t  nie- 
óbliozon są  m ateryalne i m oralne te  straty* 
pochodzące j nadużyć ustaw y a nzy larstw ie  
2 mykanln c y n k ó w  carówuo w soboty i nie­
dziele, jak  i dni świąteczne, ida być Hasiem 
najbliższego wiecu. Stele bowiem i system #- 
vychne przelew anie w te  dni napracówanego 
w tygodnia grosza do kłoszeniu tyota, k tó ­
rzy się trudnią  procederem szynkarskim , u* 
prawianym bei odpoczynku, przez ruk cały, 
je s t bez zaprzeczenia jędną z nagłówniejszych 
przyczyu tej m&ieryalnej i m oralnej nędzy, 
W jap ą tysiące rodzin popada.

Dziś, gdy we wszysi/klch kierunkach ob­
jaw ia Się coraz w iększa dążność do poprawy 
1 reform y obowiązujących w społeoznńatwii. 
Ustaw i n a ^ a  ustaw a ć pijaństw ie taka , ju­
ka istnieje, jest niew ykontina.

Życie z roku  n& rok, z dnia na dzibó co­
raz to  nawet niesie wym agania i obowiązki, 
społeesaństwo czuje, że  chcąc osiągnąć nie­
jako poprawę m ateryalnego bytu i moralnej

nabrać sity — musi dążyć do otrzeźwienia 
tych najszerszych w arstw  społecznych — ja- 
kiem i są klasy robotniczo. A la tem  precz 
z szynkiem i karczm ą. Otwierając natom iast 
jak  najliczniej po wsiach i m iastach, a głó­
wnie przedmieściach tzw. gospody chrzęści* 
jańskie, z pewnością nie hędzie nam potkzei- 
ba ty lu  szpitali i aomóv? popraw ą. dc k tó ­
rych droga prowadzi przez szynk.

Czasy ciężkie oóecnie, a jeśli nas widoki 
nie myią, będą coraz cięższe, a więc krocie 
wydawanb na wódkę, raczej niech idą na 
chleb dla rodzin.

Traw a szynkarssie  i propmacyjne, — to 
przeżytek tych cza: ów, kiedy nie było tak  
ogólnej strasznej nędzy, Jaką drfś powoduje 
drożyzna środków  utrzymania. Możne się łu^ 
dzić, że to  -czasy przejściowe, ale śruba po* 
datków  rosnących i ciężarów ta k  krajowych, 
jak  i pańgfrrowych dowodzi w prost przeci­
wnie. A więc i społeczeństwo samo szukać 
musi innych dróg, aby sprostać mogło tym  
trudnym  zadaniom.

Alkohol, jako odwieczny w róg ludzkości, 
pochłania coraz większe ofiary z zapracowa­
nego ciężko grosze, a zapowiedziane ustaw y 
podatkowe zm ierzają do zwięfcsnemi jeszcze 
tych ołiar, czas więc ostatni, — by zebrać 
w szystkie siły dodatnie, na jakie stać gnę­
bioną ludzkość i [stawić czoło dc walki, ró- 
W u \,e i j  się walce na ś m i e r ć  i u b  ż y ­
c i e .

Z dnia.
Układy. — Komisya fuuuisoira.

Rząd przygotowuje ni. teryał dli. obrad 
U dj posłów, k tó ra  zbierze się 10 b. m. To­
czą się więc układy na cułęj linii. 1 ta k  wczo­
raj na inlster kolei F o r s t e r  uk-tńc /l  układy 
Z Kołem polskieui w saraw le budowy k o le i  
l o k a l n y c h  w Gulicyi. Podobno raąd pod­
wyższył jnacznie udział Galicyi. pierwotnie 
proponował 14 milionów, gdy Koło polskie 
domageło się o k u ło -60 milionów. Lat swa 
v kolęjacr lokalnych przediużuna będzie na 
najbliższej sesyi.

. M lrV  »i oćwiaty H u  e s  a r e k  prowadzi 
układy z kom iryą budżetową w spraw ie fa ­
ku lte tu  włoskiego. Chodzi o miejsce dia fa­
kultetu . Rzro pragnie umieścić fakultet 
W Wiedniu, oponują jbdnak Niemcy. Dotąd 
do kom prom isu me doszio.

Lalekc trudniejsze zadania m a m inister 
eki.rbu Z a l e s k i  w komisy! finansowej. To­
czą się icm obrady nad podwyżką podatku 
osobisto dochodowego. Kiuioter musi bronić 
każdej pozyoyl. Poaniesiono n. p. zarzut, że 
pociągnięcie klas 32—42 (t. J. klas najbo­
gatszych do zwiększonego podatku flbytnio 
obciąży lub naw et nr u] nule w arstw y średnie. 
Słusznie odpowiedział m inister, ze Dodwyżki 
>ą um iarkow ane a obciążone niemi w arstw y 

są Lardco zamożne. Na Węgrzech i w Pru- 
slecn wysokość podatków  Jest znacznie wię-
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KIRY i WAWRZYNY
(Powii ć).

Generał zarządził głosowani!, zarządził je 
u y b k o , gorączkowo, lęki^ąc się instynktownie 
jakiegoś nieznanego niebezpieczulistwa. — 
W oczach tego człowieka Jawny nuut. Gdy- 
oy się skruszył, upokorzył. Alf nie, on p„- 
trzy  m  nich, jakby sam był sędzią. Takie 
rzeczj bywają ra n  J i N a  ćwiecie bywają 
t a m  tak ie  dziwne prądy, wyobnAsnia.

Obawy gbnerała me były płonne. jZaalazł- 
by i en potwierdzenie, gdyby zdolnym był 
czytać w myślach, a chociażby tylko w n ie­
których tw arzach tw ych podkomendnych. 
W ęgierski hrabia pobladł p rry  pierwszych 
In*" ło w a c h  obwinionego, ręk a  -  k tó rą  stę- 
gnąt po gałkę do głosowania — zudriala 
Chciał wybrać blat^ b€Z ranflysłu prawi®. 
Nie będzie głosował za śmiercią tego ctJo- 
w iekt. Ale Mehrield mu tego nie zrpoma*. 
PraiBbzkoda w awunsie. Gry w arto ? Jego 
glon i ta k  nie zawafey*

T u i obok, młody oficer, Djly student u- 
n iw e.sytetu , wielbiciel poezyi Schillera, pa­
trzy ł na obwinionego z wyruźną sycnpątyą. 
Tak, nie inaczej wyglądałby K a n i  Mocr, 
gdyby go staw iona przed sądrm . P ttrzy ł, 
J&i człowiek zanypnotyzuwanp, w oczy pol­
skiego Jeńca i miał praw ie ochotę dać mu 
pocuunek  braterski. Ale młody oficer był 
także świeżo zaciągniętym członkiem nie- 
mieckieb „Tugendbundó**. Związki tc  gło­
siły obowiązek wojny z Bonapsrtym , czyniąc 
i  niej rodzaj wojny świętej. Osobiste uczu­
cia ustąpić musi&ly uczuciom ogólnym.

I ta k  dalej szła koląj głosowaniu sJowro- 
.  go I taj nte, k ię tym i zau/kam i rozlicznych

sumień 1'idrklob, by skrystalizow ać się w Je­
dnym krótkim , nieodwołalnym w yraz’6.

Komisarz U3i ał, pozwolono m u spocząć, 
^ iyślat o żonfp, żałował, że nie widziała go 
przed chwilą, ze nlB była świadkiem. Wi­
dział, jak  przez mgłę, mulego synku. Gdy 
zostanie kiedyś człowiekiem, nie będzie miał 
powodu rumienić się. A i b ra t Jego i m atki. 
po>ł*esą, ale w gruncie zrozum ieją; radzi 
będą, że się na nim nie zawi dli.

W tej chwili pod ckaem  ratuszowej izby, 
w które] się odbywał sąd, zatęcnił odgłos 
kopyt. Ktoś osadził konia, 1 satrzym  ł  się 
W parę chwil potem  odwołano generała 
Mebrfrlda. Rzucił się gniewnie, ale wnet 
tw arz jego zmieniła się do niepoznańia, stał 
•V? 1 i t^Ie giętklB> j aMadnym, ile pru^d 
chwilą sztywnym  był i rozsroźonym.

A djutaut arcyksięcia, zapewne w  ważnej 
sprawie. Generał wyszedł. Pogrążony w za 
domie skazaniuc, nie adrazu zauważył to  zni­
knięcie, dopiero szm er rozmów, k tó re  pod 
niosły się natychm iast, zwrócił uwagę jego 
ną ten f ik t. Do najsk^ytswTch zakątków  je- 
8^ myńif szturm ov ała zapamiętale, wygnana 
z nich dopiero co t a t  starannie, pożegnana, 
zda się, >" a c j ł i ,  v  zgardzona 1 unicestwio­
n a  nadzieja.

Ale kom isarj trzym ał afę dafelufe. Nie 
dawał do siebie iostępu zwudntezej km,fcleł- 
ce odgrodnił się od niej rygorom  r iowzru 
si.onej woli. 1 dobrza ucuynil. Nie upłynęło 
pół godziny, gdy Mehyfeld po yróciJ, chmhr- 
niśjszy jeszcze, niż był poprzednlij i kąrs * 
mu odczytać wyrok, wyrok — Jakiego się 
spodziewał.

Dwie godziny czasu costawiono Z&biel- 
skiam u dla pojednania się * Bogiem 1 zro 
nieuia ostatnich rozporządzeń. D .ie gc dżiny 
jes/eze » olno m u fcędrie patrzeć w oblicze 
słońca k tó re  z takim  przepychem ozłaca 
ryhek  m iasteczka w  to lipcowe południe, 
wypija duszne arom aty i  róż purpurowych,

rosnących dokoća jego dw oiau  Ale jemu o- 
bojętne są w tej chwili róże i słońce, bo oto 
widzi z przerażeniem , że stało się  to, czego 
się najmocniej obawfał. Nie uzbroił się wi­
dać dość silnie, nie zaryglow&ł dość szetei 
nib rai ocznych zakątków dusry Naueli ja 
weszła do kich jawnie, bezczelnie i terać do­
piero widzi, że w czasie kró tk iej nieobecno­
ści generała, cn tak  ^rzed chwilą zrezygno­
wany, spodziewał się ua nowo, był prawie 
pewien, że w losie jego zaszłe, korzystna 
im iana.

Uśmiechnął się n ó w  do życia 1 wierzył, 
że Ayć będzie. I stokroć mu teraz  ciężej, sto­
kroć goraej i okrutniej. Ciężko, j£rk stary  
człowiek, podniósł się z krzeote 1 1 oczyma 
wbiten." W ziemię, szedł między dwoma żoł­
nierzami, prowadzącymi g6  do więzienia.

A prze: leż Tadeusz wywiązał się z bły­
skawiczną szybkością z włożonej na siebie 
mdsyi. Pędził nie żałując konia do atfstrya- 
ckirgo obozu, bo wiedział, że  od pośpiechu 
jego zalefy źjoie ludzkie. Z polecenia księ 
cia zwrócił się woroat do k^wcery arcyksię- 
cia, pomijając generałów, od których nic nie 
można było oczekiwać. Obaj S ctau ro th  i 
Mohrfeld, zwłaszcza ten ostatni, słynęli s tę ­
pi] 1 brutalnej srogości żoinierskiei i dali 
się "dobrze l /e  en tk i krajom , przez k tó re  
przechodzili. Ale w głównej kw aterze nie 
aajmownno s"ę w  ale spra rą  sndu nad t rną- 
bidyiw urzędnikiem, nie wiedziano prawie o 
fflaj. uoryuiy pochłonięte były czeta itm .m . 
Nadeszły właśt.le - wiadomości od d . ugJeJ ar 
mfi, operującej na południa, a  k tere j Wódź 
sprzymie!ssSf się z żywiołami, n tszezji m osty 
i odwracał kory ta  r z tk  dla oparcia _‘j  fran­
cuskiemu zalewowi. Mówiono ju t  cicho o 
koUcczncści opuszczenia Galicyi, a ciszej je­
szcze dodawano, że możno to  będzie zrobić 
z ciłem  bezpieczeństwem, ze względu na o- 
becn. ść w kraju  wojsk rosyjskich; pozornie 
sprzym iei tonych z Napoleomm.

Tadeusz czekał też długo na posłuchanie 
z najżywszym niepokojem, jeszcze chwila, a 
będzie za późno, n s z rk  słyszą! już w  m ia­
steczku o przygotc wantach do egze^ucyi, a 
tk  wciąż jakieś formalno przesrkody Czyżbj 
piętrzone je  rozmyślne, byle przewlec sp ra­
w ę? W reszcie drżący od wewnętrznej, nie­
cierpliwości, dopuszczonym został do arcy- 
kslęcia. Głuszono wiele o ludzkich i szlache­
tnych uczuciach tego członka rodziny cesar­
skie], ale tw arz jegc była dziś nieprzeniknio­
na, trudno też było odgadnąć, jak ie  powe* 
źmie postanowienie. Otaczała go gfupc. g e ­
nerałów, prć ;z nich tuliły się pod ścianami 
jakieś osobistości w nieokreślonych m undu­
rach. Byli to agenci m ocarstw  pruski, an­
gielski, rósyjski. W szystko, co jawnie lub 
skrycie walczyło z Napoleonem i pragnęło 
Jego zguby, miało przedstawicieli swych w  
obozie austryackim, w charakterze podżega­
czy lu t doradców. W  kró tk ich  lecz gorącycr 
słówach przełożył goniec polski s ż p ją  pro­
śbę, doręczył' list, wspomniał o prójekiow a- 
Di.j wymianie jeńców. Nęciłoby może arcy- 
kstęcia piaw o łasLi, ale dobra wola j go na 
mowana była obecnością generałów Rozdra­
żnieni niepowodzeniem, towarzykząbem im 
stale w tej kampanii, żądali surowości, wsita- 
zuląc na wzrastającą dbzercyę. Wchodząc, 
już zauważył Tadeusa zaperzeną twżr? ge 
nerała Schdurotha.

— Wasza cesarska wysokość mówił — 
tu  nie może* być ńiowy o Wymianie, skoro 
obwinionj nie'-jesi jeńcem wojennym, lece 
urzędnikom  zbunwowanym piżeciw  prawej 
swej władzy.

Ale tu  polski oficer zaprotestow ał euer- 
gfcznie.

— Komisarz Zabielski je s t  crffwiekiem  
i onoru. Otrzymał dymisyę Jeszcse w począ­
tkach wojny, miał więc pełcą swobodę dzia 
tania. A zresztą — ja d a ł  — zwracam  uw a­
gę paua generała, że i my mamy w ręku

wielu byłycłr urzędników  Niemców, k tórzy 
chodzą wolno i cieszą się opieką naszych 
Władz,

— Poiska wspaniałomyślność, znamy to, 
polska wspaniałomyślność — przemówił na­
gle jak iś  sh d k ę  jadowity głor.

Tadeusz odwrócił się i u jrzał małego, 
pulchnego jegomościa z papieram i pod pa­
chą, k tórego tw ars wydala mu się udrazu 
zdaj oma.

—  Radca Stirnitz-Triebenfeld —■ zam ek 
d ouał jeden z generałów, przesłany o rzez 
generała Mehrfeida.

— Jakże zapadł w yrok? — gapytał skw a­
pliwie arcykeiążę

— Cukarżony, Któremu dowiedziono winy, 
skakany zes ał n# śmierć prawie jediiomy- 
sinit.

— W cesarska wysokość ułaskawi 
go l — zawołał błagalnie Tadeusz. — Żona 
kom isarza Zabielskiegc um iera z trwogi, czy 
m jg ę  zaw ilźć biednej kobuoie wiadomość, 
że mąż jej nie zginie?

— Zanim cdpowidtn panu, usłyszeć m u­
szę zdanie pana radcy wojonnego — rzekł
u r ć y k r l ą i e .

— Jako  człowiek pryw atny — aacząr 
radca -  nie miałbym nfc próez słów uzna­
nia dla komisarz" Zabielskicgo ale se u lę  
du na interei państwa...

*— Za pozwoleniem — przerw ał mu śm ia­
ło Tadeuss — jak c  uLłowiek prywatny, masa 
pau urazę do porucznika Zabielskiego i szu* 
kaćz zeniut/ na osobie Jego brata.

Nie miał już p idnyota w ątpliw ość. Mimo 
zmienionej nieco postaci, radca wojenny był 
tym  sa nym panem von Stierre, wytapunym 
niegdyś w Warsznwie na kradzieży pif nów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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kscą. M ibister zapowiedział nadto  podatek 
k a w a l e r s k i ,  bo osoby, k tó re  nie m ają 
obowiąsków rodzinnych z pewnością łatwiej 
zniosą wyższa opodatkowanie.

Poseł z Kazimierza Adolf G r o s s  w ystą­
pił przeciw podatkow i na kaw alerów , uważa 
po bowiem za nieuzasadniony. Również pos. 
W r ó b e l  zwalczał podatek kaw alerski, zato 
proponował dać ulgi podatkowe ojcom, k tórzy 
wyżywiają liczną rodzinę.

Pouczający zwrot.
Do F rank fu rtu  zwołali niemieccy prze­

mysłowcy i kupcy olbrzymi wiec. P ro g ra ­
mem obrad było sm utne położenie pieniężne 
k tó re  wyw iera zabójczy wpływ na cale ży­
cie gospodarcze Niemiec. Zastanawiano się 
ra d  tem  Jakby ten etan chorobliwy leczyć i 
w Jak najkrótszej drodze zdobyć dla produ- 
kcyi niemieckiej aową konfiguracyę państw  
bałkańskich.

Wspomniano, ża nierozważna prasa nie 
m iecka przez sw e wrogie^ szowinistyczne 
Btanowisko wobec narodów słowiańskich 
psuje nawiązanie stosunków  gospodarczych 
z niemi 1 niweczy w szystkie wysiłki Jakie 
w tym  k ierunku  poczyniły sfery przemysło­
wo-handlowe.

Głównymi winowajcami, Jak tw ierdzi spra­
wozdanie s wiecu byty niemieckie organa 
austryackie, k tó re  przez swe napastliw e ar 
tykuły  zmobilizowały przeciw Niemcom cały 
słowiański Bałkan a przytem w wielkiej 
mierze naraziły się Rosyi. Na Balkanie nie 
odróżniają Niemców austryackicb od Niem­
ców z Rzeszy, tak  w jednych jak  i w d ru ­
gich widzą nienawistnego wroga, chcącego 
wyzyskać i odebrać wyniki krw aw ych i cięż­
ko okupionych zwycięstw i k tó ry  podnieca 
Turcyę do uporu i w ytw arza trudności do 
w ykorzystania dobrze zasłużonych zwycięstw.

W chwili gdy prasa niem iecka ośmiesza­
ła I budzi ta pogardę dla zwycięskich naro­
dów słowiańskich, Francu&i wyzyskali to sta  
nowisko tak  szkodliwe dla życia gospodar 
czego Niemiec i przygotowali teren  dla swo 
Jego wywozu, badali stosunki finansowe tych 
narodów, aby przez udzielenie im poparcia 
wywozem swym mogli opanować te  wielkie 
rynki zbytu.

„Myśmy — mówił jeden z uczestników 
wiecu — przespali ten  czas i przesypiamy 
ostatn ią  jeszcze chwilę, jak a  pozostaje nam 
do ra tu n k u  naszego przem ysłu i handlu. 
Rozważne głosy, jakie tu  i ówdzie dały się 
słyszeć przygłuszały eurmy wojenne, k tó re  
pogarszały sytuacyę. Musimy zatem użyć ca 
łej naszej energii i siły aby nadrobić s tra ­
cony czas, a  wyleczyć się z grzechów, k tó  
re sm utne mieć m ogą dla nas następstw a".

Taki akord bólu odzywa się z wiecu pru 
skicb kapitalistów  I przemysłowców w Frank 
furcie. Z u st najcięższych wrogów Słowiań 
szczyzny', k tórzy  z pogardą odnosili się do 
wysiłków walczących o wolność narodów 
nie padło ani Jedno słowo uznania, a całe 
Niemcy cieszyły się ze steku  oszczerstw  
błota, jakiem  obrzucał przyj ściel Słowiań 
szczyzny „SimpllclBsłniuś", Serbów, Czarno- 
górców i Bułgarów, racząc ich jak  najordy 
narniejszymi epitetami. Lecz losy narodów 
kołem  się toczą, zmienia się sftuacya, k tó ra  
zmusza berlińskich finansistów do przykre­
go pogodzenia się z faktem  i dla zdobycia 
słowiańskiego grcsza zniewala do skruchy 
pokory, do przymilania się o względy z wy 
clęzców.

Także na wiedeńskim bruku w „Zwiąż 
k u  Lśoików " Hr. Deym jeden z tych, k tó  
ry  uważał P rusy za jedyne eldorado ludz 
kości — twierdził, że wyczerpane wojną 
państw a słowiańskie powinniśmy poprzeć 
aby wytworzyć cstoję dla niemieckiego prze 
mysłu i handlu i aby przez wielki zbyt bał 
kański postawić na nogi wielki, a chorujący 
obecnie przem ysł niemiecki.

Tacy przyjaciele Słowiańszczyzny, jak  hr, 
Deym nie napraw ią wrogich stosunków , ja 
kie wytworzyły ich niepolityczne napaści 
Zbliża s!ę chwila rozwiązania krwawych za 
pasów na Bsłkanle 1 pow rotu do norm al­
nych stosunków . Od m ądrej polityki gospo 
darczej A ustryi zależeć będzie dalszy jej 
s tosunek do tych państw, a w wielkiej mie 
rze i życie gospodarcze narodów, podległych 
jej berłu. R om an Woyceyńshi,

dniało śledzenie popełnionych przez nich 
zbrodni. P. M aitrejean znowu wszystkiem u 
zaprzecza, pocsem odbywa się przesłuchanie 
jej kochanka, niejakiego W iktora Napoleona 
Kibalczyna z pochodzenia Rosyanina, anar­
chistycznego teo re tyka  bandy. Kibalcsyn 
oskarżony je s t o te  sam e w ystępki co Mai- 
trejean i podobnie Jak i ona, wypiera się za­
rzucanych m u przekroczeń.

Następnego dnia rozpoczęła się rozpraw a 
od przesłuchania jednego s  przywódców ban­
dy Dieudonnó’go. Z zawodu stolarz, praco­
w ał w  Nancy, gdzie odszukał go Bonnot i 
namówił do przyjazdu do Paryżs. Tutaj b ie ­
rze DIeudonnś udział w  zbrodniach bandy, 

przedewscystkiem  w napadzie na woźnego 
bankowego Gaby’ego na rue Ordsner.

Przesłuchanie Dieudonnó’a je s t nieco je ­
dnostajne, podobnie, jak  Inni esk irżen i ban­
dyta, odpowiada wymijająco, lub w prost za­
przecza. Oskarżony je s t o wapółwinę w wy­
mienionym napadzie, w  kradzieży samocho­
dów w Gand, B ezlerst inne drobniejsze wy­
stępki.

Następny oskarżony, Gallemin, zwany 
Raymond la Science, z pochodzenia Belgij- 
czyk, to  młody, dwudziestoletni chłopak, nie 
wyglądający na owego zbrodniarza, jakim  
go przedstaw ia a k t oBkarżeHia.

Mając la t 19, pracował w Brukseli w a- 
narchistycznym  dzienniku, poczem przybywa 
do Paryża, zam ieszkuje w „pensy! famili]

Celem nregnlowanla nakłada pro 
simy o możliwe najwoześnlejsze nade-1 k0WVkim" 
słanie prenumeraty.

Admtnlstraoya „Głosn Narodu".

nej" p. M aitrejean, zaprzyjaźnia się z Csr- 
n ierera  i popełnia cały szereg zbrodni wspól­
nie z innymi członkami bandy. Na zapytania 
prezydenta odpowiada nieściśle i mimo dru 
zgocących zeznań świadków, zachowuje w 
swych ciągłych zaprzeczeniach pewność sie 
bie, a naw et dobry hum or.

Monier, zwany Symentof, przesłuchany po 
Calleminie wygłasza jjdługą, ale heztreściwą 
przemowę, poczem przewodniczący przerywa 
rozprawę.

Wystawa dzieł J. Yrchlickiego
podczas Akademii ku jego czci.

Dzięki życzliwej,. a bezinteresownej po 
mocy czeskiego literackiego tow arzystw a 

Mńj", oraz księgarni pp. J . O t t y  i F r .

Proces paryskich bandytów
Paryi, 5 lutego.

Rozprawa przeciwko bandzie Bonnota 
i Garniera nie zgromadziła tych ttumówYpu 
bilCznoścf, jakich sensacyjne procesy śeągać  
zwykły. O zbrodniach anarchistów  tyle się 
Paryż swego czasu nasłuchał, że rozpoczęty 
w  poniedziałek proces nie budzi większego 
zainteresowania. Ci nieliczni słuchacze, którzy 
zjawili się na  sali rozpraw  mieli zresztą 
deziliuzye. Bandyci nie są takim i, jakimi 
ich sobie wyobrażano. Nie są  to  zbuntow an 
przeciw porządkowi społecznemu junacy, ale 
niepoprawne gaduły. Na każde zapytanie 
odpowiadają potokiem  słów, k tó re  daną kwe- 
s tyę  gm atw ają i odpowiedzi nie zawierają.

Rozprawa rozpoczęła się od przesłuchania 
Anny M aitrejean, adm iniztratorki dziennika 
„Anarchie*? i gospodyni „pensyi familijnej 
mieszczącej się w  lokalach wspomnianego 
dziennika.

P rezydent sądu przypom ina oskarżone; 
że w „Anarchie" wciąż była m owa o „Indy­
widualnym wywłaszczaniu" o „illegalizmie 
że jej adepci stali się pospolitymi włamywa 
czarni, że gośćmi jej byli praw ie wszyscy 
oskarżeni.

P. M aitrejean zaprzecza tym  tw ierdze 
niom i badanie odbywa się w dalszym ciągu. 
P rezydent przypom ina jej w dalszym ciągu 
że oskarżoną Jest o należenie do stow arzy 
szenia zbrodniarzy, o przechowywanie sk ra ­
dzionych objektów  o współwinę wreszcie w 
kradzieży paszportów wojskowych i innych 
dokum entów. Stowarzyszenie „Anarchie" za­
opatryw ało bowiem swych adeptów w fał­
szywe dokum enty co polieyi ogromnie u tru-

A kiedy u  nas p tak  m artw y pada 
Z nagiej gałęzi, ciężkiej od śniegu,
Sni mi się piewców wiosny gromada, 
Gdzieś ii piramid, na cudnym brzegu. 
A u nas p tak  m artw y pada.

A kiedy u nas łza z oczu pada,
Słyszę śpiew dziewcząt, chłopców plo-

[seuki
Dzwoni tam buryn ze śniadej ręki,
A fletnia słodka w tóruje rada...
A u nas Iza z oczu pada!

wygłosi w „Polonii" Tow, polskiej młodzieży bywałą, a oznaczałoby olbrzymie zwycięstwo 
katolickiej Uniw. Jagiell. dwa odczyty p. Ale zjednoczenia narodowego. Z powodu Jednak, że 
ksander Bogusławski — gorliwy działacz na P. Asohkenasy był ogromnie kreślony, nie jest

I. bkmltta, Rrzjsztofnrf, M b .
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnymi fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phoncle 
za gotów kę lub na  spłaty naw et dwudziestu

miesięczne h«s zalicsM

Preoz i  tcvaren pruskim! 
Kapujcie tjlke a chrzęściłaś

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocanie się jntro o godzinie 7 minut 05; 
zachód przypada o godzinie 4 minut 43; długość dnia 
godzin 9 minut 38.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jatro w sobotę 
Sw. Jana, pojutrze w niedzielę św. Apolonii.

wykluczone, że przyjdzie do wy bom ściślejsze­
go o jeden mandat radziecki między Drem 
Asebkenazym a prof. Pawłowskim, albo Drem 
Lisiewiozem, więc między politycznymi przyja­
ciółmi, członkami partyi postępowej. W pierw- 
szem głosowania głównie meneray bloku po­
stępowo - socyalistycznego razem z p. Breiterem 
l p. Reizesem otrzymali stosunkowo bardzo 
mało głosów. W salach V i XI na oddanych 
razem 1612 głosów, otrzymali pp. Laskownicki 
595, Śliwiński 571, Breiter 563, Hndeo 536, 
Janik 525, Reizes 387.

Szkoły TSL w Bośni. W ubiegłym tygodniu 
delegaoya TSL. złożona z pp. Witolda Ostrow­
skiego i Piotra Wielgusa na specyalae zaprą - 
Bzenie zjawiła się o ministra Dra Blllńjklogo, 
by poprzeć akoyę w sprawie zakładania szkół 
lodowych dla polskioh osadników w Bośni. Da- 
putacya doznała nader życzliwego przyjęcia; 
Dr Biliński przyrzekł poparoie Towarzystwa 
Szkoły Lądowej tsk  ze swej strony, jak  i ze 
strony miarodajnych czynników, a w szczegól­
ności przyrteozono:

1) udzielić w zasadzie zezwolenia Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej ns rozwinięcie działalno- 
śoi oświatowej na terenie bośniackim;

2) przyznać założyć się mającym przez To­
warzystwo Szkoły Lodowej polskim szkołom 
prawo publiczności, udzielić zezwolenia na za­
kładanie knraów analfabetów,- na nstanowienie 
nauczyciela wędrownego tudzież inspektora Po­
laka dia szkół przez TSL. założyć się mają­
cych ;

3) udzielić delegatowi TSL. listy polecające 
których to odpowiedni wytworzy się do krajowyoh władz bośniackich, tak, że w kró

jakich warunkach odbywa się u nas tkim Już czasie delegat TSL. wyjedzle do Bo­
na prowincji wymiar sprawiedliwości. Kwestyo- śni, by tam na miejsca poczynić przygotowania

niwie oświatowej wśród lndn wiejskiego w Kró­
lestwie, znawca tamtejszych stosunków wło­
ściańskich, współredaktor „Drużyny" pisma mło­
dzieży miejskiej, eraz współpracownik kilkn 
pism indowych z pod żabom rosyjskiego. — 
Pierwszy z tych odczytów, obejmujący rys hi­
storyczny akoyi indowej w Królestwie, odbędzie 
się w sobotę dnia 8 lutego o godzinie 7 wie­
czór, w lokalu „Polonii" (ol. Sienna 5, parter). 
Ciekawy, a tak  mało znany n nas tem at ścią 
gnie zapewne znaczniejszą liczbę słuchaczy. — 
Wstęp dla gości 20 b.

Wieczornica miesięczna w „Sokole" kra
odbędzie się dnia 9 b. m.. Początek 

o godz. 8 30 wieczór. Wstęp wolny. — Goście 
mile widziani.

Ze Związku obrońców. W sali Izby adwo­
kackiej pod przewodnictwem prezesa Dra Jana 
Jakubowskiego odbyło się posiedzenie Wydziałn 
Związku obrońców, na którem uchwalono kilka 
zasadniczych spraw, dotyczących naszego sądo­
wnictwa. W szozególnośei uchwalono jednomyśl 
nie zmianę statntn w tym kiernnkn, »by uwy­
datnić więcej p o l s k i  charakter Związkn. U 
chwalono zwrócić się do adwokatów na prowin­
cyi, aby założyli delegaeye Związkn, a to w 
Białą], Bochni, Brzeska, Chrzanowie, Dąbrowy, 
Dębicy, Gorlioaob, Jaśle, Krośnie, Limanowej, 
Łańcucie, Makowie, Mieleń, Myślenicach, Oświę 
cimio, Podgórza, Przeworska, Rzeszowie, N. 
Sącza, N. Targa, Tarnobrzegu, Tarnowie, Wado 
wicaob, Wieliczce i Żywcu. Delegacjom będą 
rozesłane k w e s t y o n a r y n s z e ,  dotyczące sto­
sunków m i e j s c o w y c h  sądowych i  adwoka­
ckich, z 
o b r a z ,

H o v o r k l  u d a ło ś!?  przygotować i połączyć 
wraz z Akademią ku  czci Vrchlickiego p o 
g l ą d o w ą  w y s t a w ę  w s z y s t k i c h  d z i e  

a r o s l a y a  V r c h l i c k i e g o ,  oraz przed­
m iotów z zakresu piśm iennictwa, sz tu k  pla 
stycznych i muzyki, związanych z postacią 

twórczością czeskiego poety. Nie będzie to  
— co praw da — wyczerpująca wystawa'wszy 
stkiego, co dotyczy Vrchlickiego, ale w  każ­
dym razie będzie bardzo ciekawa 1 poucza­
jąca.

Trybunę w auli uniw ersyteckiej ozdobi 
wielkie popiersie czeskiego wieszcza, w yko­
nane przez znanego rzeźbiarza czeskiego, 
W ł a d y s ł a w a  S z a l o u n a ,  a wypożyczone 
zupełnie bezinteresownie przez firmę p. J. 
O t t y  w Pradze. Po lewej stronie  od wej­
ścia, na miejscu przestronnem , rozłożoną bę­
dzie wystawa, k tó ra  obejmie w szystkie cze­
skie wydania dzieł Vrchlicklego, a więc prze­
szło 100 tom ów w przepięknych oprawach, 
k tóre dadzą zarazem  pojęcie o sztuce wy­
tw ornego wydawania i opraw iania książek 
w Czechach. Obok nich zajm ą miejsce liczne 
dzieła, broszury, artykuły , rękopisy etc.

Vrchlickym, iiuatracye, po rtre ty , karyka­
tu ry  i muzykalla, osnute na tle  poezyi cze­
skiego m istrza.

Osobną grupę stanow ić będą rzeczy, wy­
dane po polsku, a czerpane z Yrchlickiego, 
względnie do niego się odnoszące. Dzięki 
uprzejmej życzliwości dy rek to ra  „Biblioteki 
Jagiellońskiej", Dra Fr. P a p ó e g o ,  zebrał 
Kom itet pokaźną liczbę przekładów  z Yrchli­
ckiego, od początków jego działalności do 
chwili obecnej, artykułów  i llustracyi po cza­
sopismach i dziennikach, oraz oddzielnie w y­
danych szkiców, dodając do zbiorów Jagiel­
lońskiej Biblioteki niejedną cenną pam iątkę 
z pryw atnych własności, ja k  np. z długiej 
zażyłej korespondencyi między Yrchlicklm 
Asnykiem.

„Towarzystwo Słowiańskie" nie żałowało 
również funduszów na wydanie pięknego 
program u, k tó ry  będzie dla publiczności naj­
milszą pam iątką wieczoru, poświęconego czci 
wieszcza czeskiego. W ielkiej oktaw y pro­
gram, w ykonany w „D rukarni Narodowej" 
pod artystycznem  kierow nictw em  art.-m ala- 
rza p. A. P r o c a j ł o w i c z a ,  zdobi wizeru 
nek oryginalnego popiersia, względnie maski 
Yrchlickiego, dłuta art. W. S z a l o u n a .

Na treść  tej Jednodniów ki" sk łada się 
oprócz właściwego program u Akademii, au 
tografy poety — bardzo charakterystyczne dla 
Yrchlickiego, jako  a rty s ty  i człowieka, myśli 
o sobie samym, o sztuce i poezyi — piękny 
wiersz do B o h d .  Z a l e s k i e g o  1 do „ K r a ­
k o w a ,  s ł a w i ą c e g o  M i c k i e w i c z a  
oryginalne ilustryacye I winiety z dzieł cze­
skiego poety, oraz pełen uwielbienia poem at 
M i r  i a m a, poświęcony Yrchllckiemu w 40-tą 
rocznicę Jego życia.

W ystawę zwiedzać m ożna za biletam 
w stępu na Akademię w  sobotę dnia 8 b. m 
od godziny fi tej popołudniu w  auli Uniwer­
sy te tu  Jagiell.

Kraków 7 lutego. 
Sprawy gruntowe. Na posiedzenia komisy! 

grantowe] w dnia wczorajszym obradowano nad 
sprawą wyboru miejsca pod budowę przyszłej 
Akademii górniczej ; po wyczerpującej dyskusji, 
komisja zgodziła się na wniosek sekcji eko­
nomicznej, a to na oddanie na ten cel grantów 
poforfeoznyob, położonych w przedłożenia ulicy 
Czystej przy alei Mickiewicza. Niektórzy człon­
kowie komisy! proponowali budowę Akademii 
w. . .  Dębnikach, zapewne dla ntatwienia głę­
bokich wierceń w tych odległych stronach. — 
Dalej zatwierdzono pian regulacyjny grantów 
położonych na wylocie ni. Karmelickiej i pro­
jek t przedłożenia ni. Królewskiej (dawniej nl. 
Kościelnej) w dz. XV Nowa Wieś.

W końca sprzedano kilka parcel grantów
poforteczn/eh.

Ze spraw miejskloh. Wczoraj odbyto się po­
siedzenie sekcji II (skarbowej) Bsdy m., na 
którem przyjęto do wiadomość sprawozdanie z 
rewizji mlejek. laby obrachunkowej i sskon- 
trnm m. Kasy, prsydaielono do zbadania zam­
knięcie rachunkowe fundacji i fondnszów m. i 
ndsielono kilkn pożyczek zfandacyi Warscbanera. 
W końca załatwiono kilka spraw osobistych.

Z teatru miejskiego, W dramacie „Szlakiem 
legionów" L. H. Morstina, który w sobotę 8 
b. m. ukaże się na krakowskie] scenie, najwy­
bitniejsze role objęli prp.: Adwentowicz, Biegań­
ski, Kosiński, Maryański, Mlarezyńskl, Noskow­
ski, Solski, Stanisławski, Szymborski, Trsywdar 
oraz panie: Brannówna, Mrozowska, Regerówna, 
Inscenizacją dramatu kieraje dyrektor Pawii-

narynsz zwraca głównie nwagę na pomieszczę 
nie sądu, na przeciążenie pracą sędziów, na 
stosunek adwokatów do sędziów itd.

Na wniosek Dra Danielaka uchwalono wy­
pracować m e m o r y a t  do rządu centralnego, 
a mianowicie do ministra sprawiedliwości, skar-

selem założenia szkół polskich z prawem publi­
czności i Jnż z początkiem rokn szkolnego 
1913/14 takie szkoły w Bośni zostaną otwarte.

Loterya biblioteczna Macierzy] Śląskiej. — 
Zarząd Główny Macierzy Szkolne] Księstwa Cie­
szyńskiego podaje interesowanym do wiadomo-

bn, do ministra dla Galioyi, do Koła polskiego 1 ści. żs termin przedstawienia do wypłaty Icsów

JAR. YRCHLICRY.

A u nas...
(Pnekła* M. Koaopatskisj).

A kiedy u  nas m gła ciężka pada. 
Mole do lazurów  chwyta tęsknota , 
Znika gdzieś pustka  chm urna 1 blada, 
Sni ml się droga słoneczna, złota...
A u nas m gła ciężka pada.

A kiedy u nas liść zżółkły pada,
Śnią mi się lasy wiecznie zielone,
I róż kielichy, gdzie słońce składa 
Swoje brylanty rankiem  zroszone.- 
A u nas liść zżółkły pada.

i do posłów kr&kowskieh w sprawie ‘p o mi e -  
s z c z e n i ą  s ą d  ów w K r a k o w i e .  Obecne 
pomieszczenie sądu w Krakowie tak  cywilnego, 
Jak karnego nrąga wszelkim zasadom hygieny. 
Sądownictwo w Krakowie Jest rozmieszczone 
w 5 osobnych gmachach — brudnych, zanie­
dbanych, walących się, — które jnż dawno po­
winny byty władze zamknąć i zdemolować. 
Praca w nich tak sędziów, jak  i adwokatów 
naraża na różne choroby i wprost skraca życie 
ludziom. Obecnie bndnją więzienie dla zbro­
dniarzy stokroó porządniejsze aniżeli np. nasz 
sąd krajowy karny n św. Michała. Sale tam 
ciemne, brudne, brak wszelkie] wentylacji, brak 
poczekalni, sala rozpraw np. Nr 9 — to praw­
dziwa nora bez światła i powietrza.

W sądzie p o w i a t o w y m  k a r n y m  przy 
nlicy Poselskie] b r a k  znpełny p o c z e k a l n i  
dla stron, Indzie cisną się i dnsrą w zimne], 
ciemnej, cnehnąoej sionce lob na karkołomnych 
schodach.

Memoryat Związkn przedstawi wszystkie 
b r a k i  odnośnie do sądownictwa w Krakowie, 
zwróci nwagę na ogromnB p r z e c i ą ż e n i e  
pracą sędziów, na potrzebę zwiększenia sił, po 
mnożenie oddziałów sądowych itd. *

Zredagowanie p io je ttu  mamoryału powie 
n y ł Wydział Dr Danielakowi, Dr Ekiertowi i 
Dr Goldblattowi.

Wkońcn upoważnił Wydział swego prezesa 
Dra Jana Jabubowskiego, aby ndal się do pre­
zydenta sądn krajowego cywilnego i do wice-

peimistrza Czyżowskiego odbędą się w nieuziei? -  .- ... „ . . .
dnia 16 i 23 bm. w sali Starego Teatru. Pro- 8to*“nk‘i ursądzlli porsądne poczekalnie
gram pierwszego obejmuje: ^ o k z t ó w  tak  w sądzie cywilnym Jak i

Beethofen VIII symfonię, Beriioz, Karnawał karnym -  i aby zezwolono Związkowi na swój
rzymski i niewykonywane dotąd w Krakowie : k®8** umieścić własne telefony do wyłąoznego
R. Schumanna uwerturę Op, 81 i Slnigaglla “*ytk °  ^w okatów  ewentualnie do nżytkn Re
Dsure Piemontesi". dakcri mI*Jfl' 0WTch

Osobiste. Na uroczystość kn czci Vrcbll-
ckiegc, która ma się odbyć Jntro staraniem 
Towarzystwa Słowiańskiego, przyjechał do Kra­
kowa p. Franciszek K w a p i ł  reprezentant cze­
skiej Akademii Umiejętności 1 dyrektor kanoe- 
laryi czeskiego mnzenm w Pradze. Nadto za­
powiedzieli przybyoie prof. Uniwersytetu w Pra­
dze Dr P a s t e r n a k  1 delegat klubu czesko - 
polskiego w Pradze p. H o wo r k a .

P. K w a p i ł  Jest Jednym z najlepszych wśród I ^baredstów.'............ - 1 .  M1_ , _j

dakcyj mlejs-owyeh
Towarzystwa amałoriw fołagrafów urządza w lo­

kalu swym przy ul. Karmelickiej 1 15 w dniach 11 
i 14 lutego a godzinie wpół do 7, dwa projekcyjne 
wieczory autochromów (tj. barwnych fotografij) ze 
Szw.joaryi, T} roi u i Włoch, które Towarzystwo uzy­
skało od jednego z najsławniejszych autochromistów 
Europy p. Schwartza z W iednia. Wstęp dla członków, 
goicie mile widziaui.

Z Toałru Nawaśal. Na sobotę i na niedzielę przy­
gotowuje dyrekeya zupełnie newy program. Od po­
niedziałku 10 lutego rozpocznie się 5 wieczorów Le 
ona Wyrwicza ze współudziałem wszystkich polskich

Nowo-
est 
o-

na swym

Z Klsołaatru Towsrzyatws Szkoły Ludawoj
6elą w dziedzinie produkcji kinematograficznej je 
wspaniały dramat historyczny pt. „Teodora". Kin 
teatr TSL. ad piątku 7 bm. wystawia 
ekranie.

Aresztowania oszusta. Policya aresztowała w czo­
raj 17-letniego pomocnika handlow ego za oszustwo  
spełnione na szkodę kupca Józefa Strassberga w kwo­
cie 200 K.

Pośolg za nardoroą. Sąd obwodowy w Samborze 
ćeiga  listami godetem ! Wincentego Bereźnlckiego za 
m orderstwo dokonane w okolicy Sambora.

Pogoda. Dnia 6 lutego termometr do­
szedł od — 19  do — 7 2 C. — barometr pod- 
nosiłjsię.

Dnia 7 lutego o godzinie 7 rano stan 
barometru 750‘1 mm, — termometru — 2 8 C,
w iatr: zachodni.

Czechów znawców literatury polskiej i przetłuma­
czył wiele arcydzieł polskiej poezyi (np. wszystkie 
dzieła Zygmunta Krasińskiego) na język czeski.
Również żona i córka p. Kwapiła są oenionemi 
tłómaozkami dzieł polskich. P. Kwapilawa spoi 
szczyta kilka dzieł Sawlok ej i Orzeszkowej, p.
Bożena Kwapilówna (artystka-malarka) dramaty 
Praybyszewskiego. Dom psńBtwa Kwapiiów w 
Pradze gromadził najwykwintniejsze literackie 
towarzystwo czeskie, z  Polaków gościli tam 
wszyscy wybitni pisarze i artyści, którzy kie 
dykolwiek zawadzili o Pragę.

Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Po 
siedzenie Wydziału filologicznego odbędzie się 
w poniedziałek 10 lutego o godzinie 5 popołn- 
dnin.

Porządek dzienny: 1) Czł. Ign. Chrzanow­
sk i: Uwagi krytyczne nad Grzegerzem z Sano- _ _  _
ka. 2) D rW ład. Gflnther: Historya krytyki K r O I l l K U  Z a m i C j S C O W a .
francuskiej w XVII. w ieku: Chapelaip 1 Bolleau. S
Potem odbędzie się posiedzenie administracyjne. Wyniki wyborów do lwowskiej Rady mlej-

Raut Samarytański, W niedzielę dnia 16 Sklej. Pisma lwowskie przynoszą wyniki gloso- 
b. m. odbędzie się rau t na dochód Ambnlato- wania z dwóch sal, gdzie skrutynium Jnż nkoń- 
ryum PP. Kkonomek. — Komitet przygotowuje ciono, mianowicie w sali Y i XI. W obn tyeh 
bogaty program, a  niezwykłe niespodzianki sta- salach głosowało razem 1012 wyborców; abao- 
nowić będą wielką a trakcję  wieczoru. — lutna większość wynosiła w nich 807. Większość 
Działalność Stow. PP. Bkonomek zbyt jes t zna ■ tę  otrajmali wszyscy 100 kandydaci, którsy 
ną, aby była potrzeba podnosić j ą ;  niepodobna znajdowali się na Uście zjednoczonych komite- 
jednak pominąć, żs w samem Ambnlatorynm tów narodowycb. Otrzymał więc większość na 
zrobiono w ubiegłym rokn blisko 11.000 opa- wet Dr Asohkenazy, chociaż minimalną ilością

-v . głosów. P. Asohkenasy otrzymał głosów 818.
Poza nim najbardziej byli k rrś eni p. Bartoń, 
który otrzymał głosów 856, p. Bader, który 
otrzymał głosów 941 i Dr ThnlUe, który kre­
ślony przez wszystkich wyborców żydowskich, 
otrzymał jednak głosów 989. — Wszyscy inni

_m   _ kandydaci zjednoczonych komitetów narodowycb
akademii otrzymali ponad 1000 głosów. Wnioskując z 

— W kładka 8 K, zapisywać się wyników skrutynium w tych dwóch salach, mc-
12 w po- żna wyrazić nadzieję, że odraza w pierwszem 

glosowania dokonany został wybór wszystkioh

trunków bezpłatnie ubogim chorym m. Krako­
wa, co stwierdza drukowane sprawozdanie.

Z klubu prawników. W sobotę dnia 8 lu­
tego br. o godz. 8 30 wieczorem odbędzie się 
w lokalu kluba prawników i Koła artystyczno- 
literackiego zebranie towarzyskie męskie z ko- 
laoyą dla delegatów uniwersytetu pragskiego 
którzy przyjadą aa uroczystość 
Yrchlickiogo.
można w Klubie do 7 lutego godziny 12 w po 
ładnieAkcya ludowa W Królestwie. Na ten temat 1100 radnych, co byłoby we Lwowie rzeczą nie-

Jnbi'cns*owej L?te?yi B biiotesznej, na które 
przy ciągnienia z dnia 15 listopada 1912 padła 
wygrana, npływa z dniem ostatniego lutego 
1913 r. Nie zgłoszone do tego terminu w Za- 
rządsie Głównym Maoierzy Szkolnej w Cieszy­
nie wygrane, przepadają na rzecz Towarzy­
stwa.

W sprawie wypłaty emerytur przez Poczto­
wą Kasę oszczędności piszą do nas z M y ś l e ­
n i c :

Zaraz w pierwszym miesiąca, kiedy zaczęło 
obowiązywać rozporządzenie, iż pensye emery­
tom, wdowom i sierotom ma wypłacać nrtąd 
pocztowy, doznaliśmy przykrej niespodzianki. 
Dlatego, że na 'dzień 2 lutego przypadała nie­
dziela, tutejszy urząd pocztowy nie wypłacił 
nam naszych poborów w tym dnia, lecz dopie­
ro 3 lutego. Takie oróźnienie wypłaty o Jeden 
dzień nie Jest rzeczą małe] wagi, zwłaszcza dla 
wdów i sierót, które wcale nie obfitują w do­
statki i z niecierpliwością wyglądają swej skro­
mnej psnsyi.

Dopókiśmy pobierali nasze pensye z kasy 
orzędn podatkowego, wypłacano nam Je zawsze 
regularnie dnia 2 każdego miesiąca, a jeżeli 
aa ten dzień przypadała nladsłela, W tak im  ra­
s ie  nawot o dzień wcześniej. A i teraz w Kra­
kowie arząd pocztowy wypłacał wszystkim te 
pensye, tak  jak  naieży, zaraz 2 lutego — a więc 
w niedzielę.

Dlaczegóż my tutą] w Myślenicach mamy 
być teraz npoślsdieni pod tym wztlędem? — 
Wszakże, rząd oddając naa pod bezpośrednią 
zależność pocztowe] kiBj, nie miał cbyba za­
miaru dokuczyć nam w ten sposób, iżbyśmy 
kilka razy do rokn mieli otrzymywać nasze po­
bory o dzień później, niż nam gfę należy.

Udajemy się tedy na tej drodze do kompe­
tentnych władz, a więc do departamentu ra ­
chunkowego Dy rok cy i skarbu we Lwowie, Jako- 
też do Inspektoratu pocztowego w Krakowie, 
aby się tą  sprawą zająć zachciały i tak  zarzą­
dziły, abyśmy pobory nasze nie pćźoiej. jak 
dnia 2 każdego miesiąca otrzymywali.

Z sanockiej Rady miejskiej. Piszą do nas
z S a n o k a :

Posiedzenie Rady miejskiej odbyto się 30 
łtyesnia b. r. pod przewodnictwem wiceburmi­
strza Dra Biedki. Między innymi na porządku 
dziennym był wybór do Ridy szkolnej miejsco 
woj. Wybrano 5 członków Rady i 3 zastępców 
w osobach pp. Feliksa Gleli, Antoniego Bor- 
czyka, Izraela Herzlga, Michała Staszkiewicza 
i Dra Rainera, zastępcami zostali pp. Adam 
Pytel, Aleksandei Piech i Izrael Mayer.

Między innemi uchwałami powzięto postano­
wienie, aby bramy domów w porze nocnej t. j. 
ód 10 do 5 rano byty zamknięte. Jest to bez- 
wątpienia bardzo racjonalne zarządzenie, tern 
bardziej piekące, że coraz liczniejsze zdarzają 
się n nas kradzieże. Jednak magistrat będzie 
miał niemały kłopot, zanim uchwała wejdzie 
w żyeie se wzglądu na to, że niemal w żadnej 
kamienicy niema n nas stróża. Któż więc bę- 
dtis bramę odmykał?

Zapisy na cele publiczne. Z Poznania do­
noszą: Zmarły w czerwcu rokn ubiegłego w 
Watkowie X. prof. Dr. Tadensz Trzciński zapi­
sał 10 tysięcy marek na cele publiczne; obe- 
onie rodzina rozdzieliła powyższą sarnę, tworząc 
fundusze imienia zmarłego, na następujące cele: 
na Osytelnle Indowe 2000 m k; na Pomoc Nau­
kową im. Karola Marcinkowskiego 1000 m k; 
na Towarzystwo Przyjaciół Nank w Poznanin 
2.000 m k; na kolonie wakaoyjne Stella 1000 
m k; na Wszeehnioę Jagiellońską, na nagrody 
za praoe, rozpisywane co 5 lat, z dziedziny hi- 
storyi kościoła w Polsoe 3.800 mk i na ochron­
kę w Gnieźnie 560 mk.

„Bierność" Królestwa Polskiego. Wedtag 
sprawozdań obrotów kasowych izb skarbowych 
Królestwa Polskiego za rok nbisgły, Królestwo 
zajmuje drugie miejsce w prowincjach, przyno- 
aząoych państwu rosyjskiemu najwięcej dochodu. 
Dochody Królestwa wprzewyższają wydatki bli­
sko o 100 milionów rubli. Z gnbernij Króle­
stwa Polskiego najwyższy dochód dają gnb.: 
piotrkowska, kaliska i warszawska. Wedtag zaś 
wydatków, łożonych przez państwo na różne 
miejscowości. Królestwo Polskie zajmuje 7-me 
miejsce. Doficyty dają gnb. petersburska, Sy 
berya, Litwa i Raś, gubernie wschodnie, z&kau

Kazimierz Zajączkowski Handel artykułów treści religijnej, 
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kaski«i środkowo- azjatyckie, północne i Fłn- 
lsndya.

Dzięki wspomnianemu sprawozdania obala 
się utarte od lat 40 w publicystyce rosyjskiej 
zd.nie, że K r ó l e s t w o  P o l s k i e  ż y j e  k o ­
s z t e m  g u b .  w i e l k o - r o s y j s k i c h  i p r z y
n o s i  r z ę d o w i  t y l k o  s t r a t y .  Największe 
dochody Królestwo Polskie przynosi od cel, ak­
cyzy, z podatków handlowych, przemysłowych i 
gruntowych.

Zamach morderczy i aamobójstwo. Włady­
sław Kalondyk, przykrawasz krawiecki we Lwo­
wie, strzelił onegdajszej nocy do swej narze­
czonej Klementyny Baczyńskie], a następaie 
pozbawił się życia. Oboje mieszkali we Lwowie 
w Rynku 35. Buczyńska zajęta była przez dzień 
w mleczarni PlammeroweJ, on zaś w magazy­
nie Felińskiego. Wieczorem dopiero schodzili 
się w awojem mieszkania. Tak te ł  było zawsze. 
Wczoraj Jednak Kalondyk zrobił jej scenę za­
zdrości. Buszyńskiej zdawało się, łe przekonała 
Kalondyka, ii  niema racyi. Około północy Je­
dnak, gdy Baczyńska jn ł spała, Kalondyk strze­
lił do śpiącej 1 ranił ją w głowę, a potem strze­
lił sobie w usta i natychmiast padł tropem. 
Zwłoki Kalondyka odstawiono do istytutn me 
dycyny sądowej. Licsyl on lat 42, byt wdowcem, 
a w Rosyi ma na wychowania u krewnych dwo­
je dzieci. Napisał, widocznie w nocy, kilka słów 
i zostawił na wierzchu fotografię swoją, razem 
ze zmarłą ioną i fotografie dwojga dzieci. Ba­
czyńska liczy 25 łat, Jest wdową po szewon. 
Rana jej Jest cięłka, ale nie grozi jej łyoiu.

Żubry Białowieży otrzym ały dziwne i rzad­
kie odwiedziny. Sam Albert Grimaldl ks. 
Monaco, raczył przybyć do ich siedziby i Je­
dnego z nich własnoręcznie zastrzelił.

Dęby białowieskie, gdzie chadzał na Iowy 
oBtatni kró l co nosił kołpak Witołdowy, od­
kąd dostały się do rosyjskiej niewoli, wi­
działy już wielu m onarchów z innych stron  
Europy. Ocieniały one obu pruskich W ilhel­
mów i krwawej pamięci Aleksandrów rosy j­
skich, trwożliwego Mikołaja i wielu innych 
książąt mniejszego kalibru, ale takiego pa­
nującego, jak  ks. Monako, Jeszcze nie było 
im  aane oglądać. Władca „tren te e tąu a ran te"  
i „rouge e t noir" — wszechwładny pan ha­
zardu i rulety, posiadacz kopalni złota wydo 
bywanego nie z tona ziemi, ale z kieszeni 
nieszczęśliwych graczy — współwłaściciel 
największego na świecie przedsiębiorstwa 
wyzyskującego ludzką nam iętność — nie 
je s t chyba dla żubrów białowieskich zjawi­
skiem zbyt pociągającem.

A może — gdyby czytały głośną mowę 
Bism arka — może przyszłoby im do głowy 
rzucić s!ę ze schylonymi rogam i na] księcia 
i wystraszyć go z tego zakątka  starej Pol­
ski, przepełnionego wspomnieniami wielkich 
czasów i wielkich czynów...

Ale żubry dzienników nie czytają i obcą 
Im jest kw estya porozbiorowa. Jeżeli mają 
Jakie wspomnienia, to  chyba z czasów, kiedy 
królowie polscy przybywali w  ich oBtepy, 
a z tradycyi podawanej z pokolenia w poko­
lenie wiedzą, że ich przeznaczeniem Jest gi­
nąć od kuli monarszej. Więc gdy im przy­
prowadzono samodzierżcę z Monte Carlo, 
zrozumiały swój obowiązek i Jednego ze 
swoich wysłały na ofiarę. A gdy wspaniałe 
zwierzę padło trafione celnym strzałem , roz 
weselony książę zawołał „rien ne va plus! ‘

- t&kdat Skatonow l order „Raroła**...

hnmorystyka na tie dziwoląga koestytucyi ro­
syjskiej Domy, Każdy z wniosków głośnego 
komika Damy dowodzi, Jak mało nadziei po­
kładać można w rosyjskiej Izbie 1 je] pracach. 
Ostatnio według doniesień z Petersburga krążą 
tam pogłoski, że „skrajna prawica" Dumy o- 
p raco wuj e projekt petycyi „uajpoddańszej" o za* 
stąpienie czwartej|,lzby przez „sobór ziemski". 
Autorem projektu petycyi jest Pnryszkiewicz.

Ze św ia ta .
Księstwo Olgierdostwo Czartoryscy u Ojca

BW.Z Rzymu donoszą, ze dnia 85 stycznia OJ- 
eiee św. przyjmował na prywatnem posłuchania 
księcia Olgierda Gsartoryskfego z Sielea i jego  
małżonkę arcyksiężniczkę Matyldę, 'córkę arcy- 
księeia Stefana z Żywca. K sięstwo Złożyli Ojcu 
św, podziękowanie aa niezwykło odznaczenie w 
dnia zaślubin, przez nadesłanie własnoręcznie 
przez Ojca św. Skreślonego błogosławieństw!. 
W długiej rozmowie wypytywał Ojciec św. z 
z wielkiem zainteresowaniem księcia Olgierda 
Czartoryskiego o stosunki religijna i politycaue 
w Poznańskiem, a w końcu udzielił młodej pa­
rze błogosławieństwa apostolskiego na drogę 
nowo rozpoczętego okresu żyda.

Rocznica śmierci Jennera. W Barkoley, 
m iasteczku w hrabstw ie Gloucester w An­
glii, zm arł 26 stycznia roku  1823 Edward 
Jenner, odkrywca szczepienia ospy. Nadano 
mu w swoim czasie przydom ek najw iększe­
go dobrodzieja ludzkości i słusznie po czę­
ści, dziś bowiem w krajach, w  których ist 
nieje przymus szczepienia, prawdziwa iub 
czarna ospa należy do rzadkości, gdy tym ­
czasem pod koniec jeazcze XVIII stulecia 
pląta część zaledwie całej ludności nie nosi­
ła śladów tej strasznej choroby. Według 
świadectwa Dra Junckera, pochodzącego z 
ro k u  1796, ulegało ospie 400.000 osób ro ­
cznie w Europie. Rok 1796, w k tórym  Jen ­
ner zaczął szczepić ospę, będzie na zawsze 
pamiętny w hlstoryi ludzkości. Myśl szcze­
pienia ochronnego kiełkow ała 28 lat, zanim 
wcieliła się w czyn. Jak o  młody student, Jen ­
ner w roku  1768 usłyssai przypadkiem  na 
rynku, jak  kobieta Jakaś w iejska mówiła do 
p rzekupk i: „Nie dostanę ospy, bo m iałam już 
ospę krow ią". Jenner, zaciekawiony tem , po 
długich badaniach, odkrył, śe krowy zarażają 
się ospą od ludzi, a to  przy dojeniu i do 
stają pierwsze w yrzuty zazwyczaj na doj- 
kach.

Stwierdził następnie, że od krów  zaraża­
ją  się ospą ludzie, najczęściej kobiety przy 
podoju, ale ospa ta  przechodzi nadzwyczaj 
lekko, nie pozostawiając naw et śladów, za­
bezpiecza jednak  przed właściwą ospą na 
dłuższy 'przeciąg czasu. Od stw ierdzenia tyeh 
faktów  do w ytw arzania sztucznie szesepion- 
ki i szczepienia ludzi nie było Już daleko. 
Szczepienie ochronne przyjęto się w  Anglii 
powszechnie w  r. 1802, k o n sty tu c ja  Jednak 
angielska nie pozwoliła na zaprowadzenie 
przym usu szczepienia, Jak w innych krajach 
europejskich. Najlepszym dowodem pożyte­
czności szczepienia ospy je s t fakt, że w  woj­
nie niemiecko francuskiej w armii francu 
sklej, w której szczepienie nie było obowią­
zkowe, zginęło od ospy 23.469 ludzi, gdy w 
szezepionem wojsku niemieckiem zaledwie 261.

Wniosek Puryszklewiczt — to tragiczna

Z dziedziny wojskowości.
Reorganlzacya kawał ery t francuskiej. W 

myśl świeżo uchwalonej przez parlament fran­
cuski ustawy o kadrach armii, kawalerya bę­
dzie się składała z 91 pntków, czyli o dwa 
więcej niż dotąd. Z tej liesby 60 pntków wej­
dzie w skład nowoutworzonych 10 dywizyj, re­
szta ześ rozdzieloną zostanie Jako kawalerya 
korpuśna.

Każda z nowoutworzonych dywizyj kawa- 
leryi otrzyma odpowiednią ilość bateryj artyle- 
ryi konnej, grapę (360 i.) rowerzystów i od­
dział karabinów maszynowych.

Ważne dla lotników zarządzenie wydało hi 
szpańskie ministerstwo wojny. Mianowicie wszy 
scy wykształceni lotnicy wojskowi uważani są 
podczas ćwiczeń, Jak gdjby pełnili służbę pod 
czas wojny. Skutkiem tego oni rami, względnie 
ich rodziny, gdy ulegną nies iczęśliwsmn wy­
padkowi, powodującemu kalectwo albo śmierć, 
otrzymają takie zaopatrzenie, jak  gdyby się to 
stało w czasie wojennym.

Smutny stan armii regularnej północno ame 
rykańskiej. Generał major W oo d, szef sztabn 
armii północno - amerykańskiej, przedłożył ro­
czny rsport o stanie armii kongresów. Z tego 
raportu wynika, że stan armii jes t pod wielo­
ma względami fatalny.

Przedewezystkiem stan jej prezeneyjny nie 
odpowiada zupełnie oyfrom budżetu. I t ik  w 
artyleryi armii regularnej brakuje 213 dział 
w artyleryi potowej a w zorganizowanej miiicyi 
aż 517, z powoda, że niema do nich obałagi. 
Następnie zaś liczne dezeroye osłabiają i tak 
jnż słaby stan prezercyjny. W roku ubiegłym 
np. zbiegło z szeregów 3411 ludii, co wobec 
liczebności armii, wynoszącej „de facto" tylko 
81.584, stanowi ogromny procent

Władam aśot ko&cleln*.
Mianowania duchownych na Siąsku. X. kar­

dynał Kopp zamianował X. Józefa L o n d z i n a ,  
profesora gimnazynm polskiego w Cieszynie i 
posła do Rady państwa radcą ks.-b. General­
nego Wikaryatn w Cieszynie.

X. Alojzy G a ł u s z k a ,  ezourr. Wikary w 
Łazach otrzymał prezentę na probostwo w Ma 
tych Końozyoach. Nowo prezentowany absolwent 
gimnazynm polskiego w Cieszynie, wyświęcony 
w r. 1907 jest pierwszym z pośród wychowan­
ków naszego gimnazynm, który obejmuje pro 
boetwo.

Poświęcenie nowego kościoła w Zembrzy 
oaoh. Piszą do naz z Zembrzyc: -

W niedzielę 2 lutego br. obchodziliśmy nie­
zwykle wielką uroczystość poświęcenia nowego 
kościoła. W pośrodku wsf, na miejsca starego, 
małego, drewnianego koścjola, którego początek 
sięgał pierwszej połowy XVI. staleela, stanął 
teraz okazały, piękny, mnrowany kościół. Pier­
wszym inieyatorem budowy był były tutejszy 
proboszcz X. Stanisław Heuman.

Jjjtary kośoiółek rozebrano z wiosną r. 1911, 
w półtora więc roku został zbudowany nowy 
Dom Boży. Jest rzeczą ogólnie wiadomą, ile 
trądu i mosotn musi ponieść każdy proboszcz 
przy budowie nowege kośc ola. Dlatego też pra­
wdziwe uznanie należy się teraźniejszemu, tu ­
tejszemu proboszczowi, X. kanonikowi Włady 
•ławowi Wlodydze, który wielkie dzieło tak 
szybko i pięknie przeprowadził. Trzeba też pod­
nieść dzielność całego komitetu kościelnego i 
wielką ofiarność tutejszych parafian, którzy 
nowy kościół wtasnemi siłami postawili.

Poświęcenia dokonał kanclerz książęco bi 
sknpiego konsystona krakowskiego X Dr Ni­
kiel imieniem księcia bisknpa Sapieby. Kazanie 
okolicznościowe podczas nroezystej samy wy­
głosił prof. X. Dr Korzonkiewicz z Krakowa

Dwór tutejszego kolatora arcyks. Karola 
Stefana ze Żywca przy urociyst >śsi poświęcenia 
reprezentował łowczy R5ver z Makowa. Po ko 
ścielanj uroczystości podejmował n siebie X. 
Wtodyga ze staropolską gościnnością Lczne gro 
no zaproszonych gości.

Instalacya biskupa warszawskiego. Wobec 
zatwierdzenia przez władzę dotychczasowego bi­
skupa warszawskiego ka. Kazimierza Buszki? 
wicza na stanowisko administratora arcydye 
cezy i warszawskiej po zgonie arsybisknpa Oho- 
ściak - Popiela zaraz po otraymanin z Peters 
fcurga urzędowego dokumentu, odbędzie się w 
katedrse św. Jana uroczysta Instalacya nowego 
administratora

Powszechne wykład? onlwersyteokle.
W anU L szkoły realnej przy uL Studenckiej, godz. 

6 wieczorem. Wstęp 10 h.
.o  Fonledrialek 10, wtorek II, środa 19, czwartek 
13, piątek 14, poniedziałek. 17, wtorek 18, środa 19 
bm, Prof. Dr Józef Flach; „Wielka poezya dramaty­
czna w związku z rozwojem teatru". (8 godz )

Czwartek 20, piątek 21, poniedziałek u ,  wtorek 
25 bm. ProL Uniw. Dr Roman Dyboski, „O wlelkieh 
tsagedyach Szekspira". (4 godz ).

Środa 26, czwartek 27, pi%tek 2# bm., pouiedzla- 
tok 3 marca, Prof. Władyeław Dawid; „O kształceniu 
woli I charakteru". (4 godz).

Repertiar teatri miejikiego w Krakowi*
Piątek. „Leci liście z drzewa...." Ceny popularne. 
Sobota. „8z\aklem Legionów", dramat w 4 aktaoh 

wlerszńm, L H. Morstina.
Niedziela popol. „Dobrze skrojony frak", kroto- 

ehwlla w 4 akt. Gabryela Drdgely. ®*ny do

P0,°Niedziela wieczór. „Szlakiem Legionów".
P oniedziałek . „Połaina wdowa" (Mistreaa Dot) ko- 

medya w 3 aktaeh W. Someraet Mangham, przekład 
B. Gorczyńskiego.

Teatr świetlny „Uciecha" Starowiślna 16.
Od soboty dnia 1 do piątku włącznie dnia 7 lu­

tego br.: Wesoła komedya „Młodość-Płocbość". W roli 
głównej ASTA NIELSEN. Nadto w program wohodzi: 
„Zemsta zdradzonego", sztuka odegrana przez ważki 
1 chrabąszcze, wycieczka na Montblanc oraz Inne 
pierwszorzędne obrazy i humoreska.

„Pogrzeb aroykslęeia Rainera".
W niedzielę od wpół do 8 do 11. Codziennie od 

4 do wpół do l l .

Hanka, Literatura. Sztnka.
T eatr lwowski w Paryżu. Otrzymujemy na­

stępujący komunikat:
Sprawa występów teatru lwowskiego w Pa­

ryżu, została Już załatwiona. W zeszłym tygo­
dniu był w tej sprawie w Paryża dyrektor na- 
szego teatru, p. Ludwik Heller i podpisał tam 
ostateczną Już umowę z najpoważniejszą dziś 
w świecie agencyą teatralną Gabryela Astruca, 
która wspólnie z paryskiem Stowarzyszeniem 
autorów zajęła się gorliwie całą tą imprezą i 
poczyniła już wszelkie w tym kierunku przygo­
towania.

Zawarta przez dyr. Hellera omowa obejmuje 
ogółem 15 przedstawień dramatu w czasie od 
1 do 15 czerwca br., a więc w najpomyślniej­
szej dla takiego przedsięwzięcia porze, kiedy 
rnoh w Paryżu Jest największy i najbardziej 
ożywiony. Występy naszego zespołu dramaty­
cznego odbędą się na scenie jednego z najbar­
dziej ulubionych i uezęezezanych teatrów pary- 
sktch, mianowicie w teatrze „Vandeyiile“, który 
ma Jeszcze i tę zaletę, że położony Jest w do­
skonałym punkcie, przy głównych bulwarach i 
w sąsiedztwie „Wielkiej opery".

Co się tyczy sztuk, które grane będą w 
czasie gościny naszego dramatn w Paryża, to 
w sprawie tej konferował dyr. Heller z wybi­
tnymi przedstawicielami kolonii polskiej w sto­
licy nadsekwańskiej. W zasadzie postanowiono, 
że mają być grane przedewszystkiem utwory 
polskich autorów — a poza tem Jedna Bztuka 
francuska i jedna Ibsena, Każda sztuka będzie 
grana dwa razy 1 dlatego będą ogłoszone dwa 
abonamenty. Wybór sztuk, które zostaną wy­
stawione w Paryżn, nastąpi w eiągn bieżącego 
miesiąca, po porozumienia się jeszcze z wybi- 
tnemi osobistościami naszego miasts, autorami 
i literatami. Wyjazd artystów lwowskich do 
Paryża nastąpi w dnia 28 maja — pierwsze 
przedstawienie w Paryża w niedzielę dnia 1-go 
czerwca.

Podczas bytności dyr Hellera w Paryża, 
przedstawiciel firmy Aatrnoa zaproponował, aby 
dyr. Heller na maj 1914 r. zorganizował zespół 
opery polskiej, wraz z chórami i baletem i wy­
stawił na scenie powstającej Opery międzyna­
rodowej trzy dzieła polskich kompozytorów, 
które byłyby śpiewane wyłączcie po polsku. 
Dyr. Heller w zasadzie zgodził się na tę pro 
pozyeyę, zalecając do wystawienia w Paryżu 
„Halkę" Moniuszki, „Manrn" Paderewskiego — 
i jednę z oper Żateńskiego. Przy tych pertra- 
ktacyach byt obecny p. Kozakiewicz, znany 
tłamacz dzieł Sienkiewicza, który sprawę przed­
stawień opery polskiej w Paryża gorąco popie­
ra. Prawdopodobnie w maju br, zostanie podpi­
sana umowa co do występów opery polskiej 
nzd Sekwaną, tak, że dzięki scenie lwowskiej 
poznałby Paryż po dramaoie polskim, także o 
perę polską. W powrocie z Paryża, wedle ist­
niejącego planu, zagościłby zespół operowy w
Wiedniu, gdzie dałby te -lamę dzieła operowe, 
które wykonane być mają w Paryżu.

+ * *
2  powyższego komunikatu wynika, że p. 

Heller na seryo zamierza odwiedzić Paryż ze 
swojem towarzystwem 1 chce tam dać szereg 
polskich przedstawień. Jest to przedsięwzięcie 
nadzwyczaj hazardowne i z góry skazane na 
niepowodzenie. P*.ryż jest ]ostatniem miastem, 
gdzie cudzoziemskie widowiska mogłyby się 
przyjąć. Nawet Anglicy nie próbowali saa-
kllmatysowaó w stolicy Francyl swego tea­
tru — a występy pani Dnse iub Zacconiego 
miały sukces czysto moralny.

Nie bardzo również można zrozumieć cel 
wyprawy p. Hellera. Kolonia polska paryska 
jezt nieliczna i f taktująca; Franouzi Języka poi 
skiego nie rozumieją — któż więc będzie u- 
częszczał na przedstawienia i kto będzie pisał 
w paryskich dziennikach sprawozdania — a bez 
pabiicznośoi i bez recenzji cała anterpryzn wy­
daje się bezcelową...

Wystawa „niezależnyęh“. Warszawa aczkol­
wiek nie poBiada w swych mnrach wybitnych 
naszych mistr/ów pędzla i dłuta, gdyż większość 
z nieb upodobała sobie Kraków, a nawet arty- 
atyozne centra Z&chodn, ma aż cztery saicny 
sztuk plastycznych z ruchliwą „Zachętą" na 
ciele. Pod względem iiośsiowege bogactwa wy­
stawy warszawskie prsewyżezają Kraków, a 
także odznaczają Się pomysłowością. Ostatnim 
wyrazom ruchliwości tamtejszego świata arty­
stycznego jest zapowiedziana na ten miesią- 
„wystawa, niezależnych" zapowiadająca się, Jak 
piszą dzienniki, bogato i interesnjąco.

Wojna.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 7 lutego.)

Odsiecz dla Adryanopola.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Dzienniki dono­

szą, że 30 t y s i ę c y  T u r k ó w  w y l ą d o  
w a l  o pod M i d y ą .  Jest to  armia, k tó ra  
przepraw iła się z Małe] Azyi, aby pod wodzą 
Izzetta paszy w y r u s z y ć  n a  o d s i e c z  
A d r y s - n o  p o l o  w i.
V oczekiwania np&dkn Adryaaopo-a.

Sofia (T. B.) Angielska m is ja  sanitarna 
i misy a żydowskiej organizacji hum anitar­
n y  otrzym ały polecenie, aby wobec oczeki­
wane] w kilku dniach kap itu lac ji Adryano­
pola były przygotowane do wyjazdu celem 
niesienia pomocy.

Konstantynopol. (TeL wł.) Panuje tu  po­
wszechne przekonanie, że A d r y a n o p o l  
w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  z i ę  p o d d a .  
Ostrzeliwanie wyrządziło w  szańcach ture- 
okich wielkie szkody i zabito wielu ludzi. 
Okazuje się, że w twierdzy niema' tyle lud- 
dno śd  i żołnierzy |a k  przypuszczano.

W K o n s t a n t y n o p o l u  l i c z ą  s i ę  
z p o n d a n i e m  A d r y a n o p o l a  j a k o  z 
f a k t e m  d o k o n a n y m .

Zwycięstw* Torsów.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. TagbL“ z Konstan 

tynopoła donosi, że kobiety uciekają z Gal- 
lipolis.

Turcy stoczyli przy Kawaku z Bułgarami

walką 1 pobili Ich tak, że Bułgarzy musieli się
cofnąć.

nr a piaou bojo.
Sofia. (T. B.) Według urzędowych wiado­

mości ostrzeliwanie A d r y a n o p o l a  trw a 
dalej ze skutkiem . Przed C z a t a l d ż ą  od­
bywają się tylko nieznaczne potyczki straży 
przednich, k tó re  jak  dotąd m inęły bez re ­
zultatu.

Konstantynopol. (T. B.) Urzędownie dono­
szą z K a l i g r a c y i :  W olsko tureckie obsa­
dziło s ta c ję  B a x a l s k o e j  na linii kolejo­
wej C z a t a l d ż a - D a g h i o e n k o e j  i wzgó­
rza, położone naprzeoiw praw ego skrzydła 
tureckiej armii. Tureckie oddziały rekogno- 
skujące są z nieprzyjacielem w kontakcie.

Potyczki pod Czataldżą.
Konstantynopol. (Tel. wł.) N& linii Czatal- 

dży odbył się wczoraj szereg potyczek z 
Bułgarami, w k tórych  Turcy przeważnie 
zwyciężyli. Dwie miejscowości obsadzone 
przez Bułgarów zostały przez Turków ede 
brane.

Bołgarzy oie godzą się na strefę nen- 
tralną.

Sofia. (T. B.) Zastępcy k liku m ocarstw  
wręczyli prezydentowi gabinetu G e s i o w o -  
wi  prośbę konsulów  z A d r y a n o p o l a  o 
utworzenie neutralnej strefy lub pozwolenie 
obcym poddanym opuszczenia m iasta. Ge- 
s z o w  odpowiedział, że niema żadnego pre­
cedensu, żeby udzielano konsulom lub obcym 
poddanym pozwolenia do opuszczenia oblężo­
nego miejsca. Z drugiej strony  nie pozwą 
łają poważne powody głównej kw aterze buł­
garskie! na zgodzenie się utw orzenia neu­
tralnej strefy dla konsulów i obcych podda­
nych w A d r y a n o p o l  u, gdyż n ik t nie mo­
że wziąć gw arancję  za to, że przypadkowo 
pojedyncze strzały  mogłyby spaść w obrębie 
tej strefy  i to  z wojskowego punktu  wi­
dzenia mogłoby spowodować wielkie t r u ­
dności.

Sprawy bałkańskie.
Kootrrewolnoya blisko.

Konstantynopel. (Teł. wł.) Nowy rząd tu ­
recki zachowuje się bardzo spokojnie. Panu­
je tu  przekonanie, że w najbliższych dniach 
przyjdzie do kontrrewoiucyl przeciw młodotur- 
kom.

Nikt nic chce dać pieniędzy.
Konstantynopol. (T. B.) W szystkie dotycb 

czasowe rokow ania z szeregiem  instytucyj 
finansowych o otrzym anie zaliczki większej 
na bony kasow e pozostały bez rezultatu. 
Wobec tego rząd zamierza przeprowadzić 
pożyczkę wew nętrzną, krąży naw et pogło 
ska, iż rząd postanowił zastawić kosztow no­
ści koronne i inne w jednym  ze syndyka 
tów  am erykańskich.

0 graoloe Albanii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Sprawa granic Albanii 

będzie ostatecznie rozstrzygniętą przez kon 
ferencyę ambasadorów „N. Fr. Presse" do 
wiaduje się z dyplomatycznej strony, że 
konfereneya ta  rozstrzygnąć m a o czterech 
kw estyach: 1) granloe przyszłej Albanii, 2) 
przynależność wysp egejskich, 3) kw estye 
finansowe, 4) przynależność Salonik. Dla Au- 
stry i najważniejszą je s t Bprawa granic Al­
banii. Ze strony  A ustryi proponowano, aby 
wszystkie miejscowości, gdzie Atbańczycy ma 
ją absolutna większość, należały do Albanii, 
ze strony  natom iast przeciwnej podniesiono, 
że w ten  sposób Btsłaby się krzyw da Serbii 
bo prawie rów na ilość ludności serbskie] 
dostałaby się pod panowanie albańskie. Za­
proponowano klucz 2/, mieszkańców i dotąd 
jeszcze do zgody nie doszło. Później dopiero 
przyjdą następne kw estye do rozstrzygnięcia.

Telegramy.
(Telegramy „Glom Narodu* t dnia 7 lutego.)

Dr Biliński nie Interweniował.
Wiedeń. (T. B.) „C. k. Biuro koresponden­

cyjne je s t upoważnione z autorytatyw nej 
Strony do oświadczenia, że wiadomość kil­
ku dzienników, jakoby cesarz na wczoraj 
szam posłuchaniu polecił był wspólnemu mi­
nistrow i skarbu Drowi B i l i ń s k i e m u  In 
terweuiować w sporze polsko-ruskim , jest 
zupełnie zmyśloną.

0 reformę wyborczą sejmową.
Wiedeń. (Tel. w ł) Dzisiaj odbyła się kon­

fereneya między prezydyum Koła polskiego 
a pos. K, Lewickim z udziałem nam. Bo- 
brzyńskiegc i min. Długosza. Omawiano kwe- 
styę reform y wyborczej sejmowej orsz ró 
żnic oo do liesby mandatów. Właściwie roz­
chodzi się o dwa mandaty, gdyż Rusini do­
magają się 62 posłów, zsś Polacy dają 60. 
Prawdopodobnie jednak Rusini zgodzą się na 
6* mandatów l tem  samem ta  najtrudniejsza 
kwestya zostanie załatwiona. lane drobne 
różnice zostały Już usunięte.

Dzisiaj popołudniu odbyła się u hrabiego 
Stiirgkha konfereneya między prezydyum Ko­
la a klubem ruskim.

Dodać Jeszcze trzeba, że Dr Lewicki wczo 
raj bardzo długo konferow ał z premierem 
gabinetu. *

Skazanie kobiety szpiega.
Lwów. (Tel. pryw.) Dziś odbyła się roz 

praw a przeciw Adeli Ce l a r  i i  z W arszawy, 
oskarżonej o to, że pośredniczyła między 
szefem szpiegów w Warszawie S t e c y s z y  
n e m  a szpiegami galicyjskimi. Po przepro­
wadzonej rozprawie skazano Ją na sześć 
miesięcy więzienia.

Choroba aroyks. Józefa.
Budapeszt (T. B.) Wczoraj wydany biule­

tyn  o stanie zdrowia arcyksięcia J ó z e f a  
donosi, że okazały się symptom y zapalenia

opłucnej. Dz'ś o godzinie 11 przedpołudniem 
wydany biuletyn opiewa: E ksudat niezmie­
niony, tem peratura  38 8, ogólny stan  zado- 
waluiający.

Podatek kawalerski.
Wiedeń. ( le i . wł.) Dzisiaj na posiedzeniu 

kom isji finansowej odbyło się głosowanie 
w s p r a w i e  p o d a t k u  k a w a l e r s k i e g o .  
Propozycje rządu przyjęto większością gło­
sów. Rusini chcieli prowadzić obstrukcję , ale 
po odbyciu konferencji z rządem, zaniechali 
tego zamiaru. Rząd przyrzekł im uczynić p e ­
wne koncesye przy podatktu  dom owo-kbso- 
wym.

Interwenoya cesarza.
Petersburg. (Tel. wł.) Bawiący tu  jako 

gość w imieniu cesarza austryackiego ks. 
Hohenlohe, odbył wczoraj długą konferencję  
z m inistrem  spraw zagranicznych Sazonowem. 
Ju tro , w sobotę, car przyjmie ks. Hohenlchego 
na ponownem posłuchaniu i wręczy mu odpo­
wiedź na list cesarza Franciszka Józefa Ks. 
Hohenlohe otrzym a przy tej sposobności wy­
soki order.

Nowy kierownik centralnej Komlsyl 
statystyczne].

Wiedeń. (T. B.) Były m inister skarbu, Dr 
Robert M a y e r ,  został zamianowany k iero ­
wnikiem centralnej komisy! statystycznej z 
tytułem  prezydenta.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy dzi­

siaj było bardzo spokojne.
Fałszywy alarm.

Strassburg. (Te!, wł.) Pisma ciągle JeBzcze 
omawiają spraw ę fałszywego alarm u garni­
zonu i podnoszą, że władze wojskowe po­
winny na drugi raz być ostrożniejsze.

Zajście całe wywołało wśród tam tejszej 
ludności ta k ą  panikę, że m ieszkańcy zaczęli 
wycofywać wkładki z Kas oszczędności. Spra­
wca tej tarsy  W olter Jest ogromnie zado­
wolony, że farsa  ta  ta k  świetnie mu się u- 
dała. W olter usiłował już przed 14 dniami 
zaalarmować załogę Btrassburską, co mu się 
jednak  uie udało, ponieważ oficer, mający 
nocną in spekcję  domyślił się fałszerstwa.

Zniżenie oen Jazdy do Ameryki.
Hamburg. (T. B ) Z powodu zniżenia przez 

„Canadian-Pacific" przejazdu do Kanady z 
140 na 120 m arek, także tow arzystw a o k rę ­
towe, należące do „Poolu", zniżyły ceny ja ­
zdy.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Stanisławowie Konar­

scy % Dubiecka, Tadeusz Morawski ze Złotego Po­
toku, Jerzowie Zdziechowscy z Suchowoli (Lubelskie), 
Helena Petaobek z Ausdsr, Stefan Szymborski z War 
szawy, Tadeusz Machnicki z Warszawy, Juliusz Biatt 
z Wiednia, Wiktorya Jakubowska z Warszawy, Igna­
cy Borger z Sarćspatak (Węgry), Walter Jacobi z 
Drezna, Antoniowie Szadkowscy z Kępia (Kieleckie), 
Janina Mejerowa z Zawiercia, Paweł Seidel z War­
szawy, Magdalena Lebowska z Gorlic, Marya Iwan- 
czewska z Radzina (Kieleckie), Ludwik Merkel ze 
Lwowa, Otto Pfanbauser z Wiednia, Mieczysław Ll- 
jew ski* Warszawy, Rajmund Jaworowski ze Lwowa, 
Dr Jan Kotas z Cieszyna, Kazimierz Hubert ze 
Lwowa.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce R edakcja  ni. 

przyjm uje żadnej oJpo^edaialnoścL

• (Tłumsozesie}.

Bank austryacko-węgierski.
Za drugie półrocze 1912 r. (67. kupon 

dywidendowy), przypada na każdą akcyę 
Banka aastryaeko • węgierskiego dywidenda 
w kwocie:

dzicwigćdziesiąt dwie korony,
którą wypłacać będą od 6. lntego b. r. po­
cząwszy, zakłady główne we Wiedniu i Bu-' 
dapeszcie, Jakoteż wszystkie filie Banku 
aastryaeko - węgierskiego.

Wiedeń, dnia 5. lutego 1913.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
P o p o v i c s

gubernator.

W o l f r u m  P r a n g e r
generalny radca. generalny_Bekretarz.

•i, rtt 'V
(Przedruk nie będzie płacony).'

STOliWERCI#
kdrmelki-mieczne

| pożywne*smaczne | 

5 s z t u I ^ 0 h a j B r z y |

Tylko prawdziwe.gdyjesł
„S t o l ł w e r c k ”
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Znakomite
Masie deserowe

morawskie
/< kg. 90 hal*

poleca

Wojciesh Olszowski
Kraków iWały rynek r ó g  ul. Szpitrlnej.

Kraków, Rynek 37.
polecają najtaniej

Kalosze o y  in s i n e
rosyjskie i amerykańskie

Sanki i Nart}
różnych system ów

Przybory do gimnastyki pokojowej 

Cygara I ptyłerooy mentałwo
przeć1 w paleniu

Perfumy, Kremy Mydła,
i artykuły toaletowe

w największym wyborze
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W ażne dla gospodarzy z iem sk ich!

„W ET ER Y N A R Z  G O SPO D A RSK I"
(Itok wy ławnicy a II).

Miesięcznik oeświęcony sprawom praktycznego Leczenia- — ho- 
—  ■ dowil, żywienia I pielęgnowania zwierząt domowych. 1

Cer>„ pr^muaj^raiy rocznie wr»z z przesyłką pocztową rb. 3.
W Ł O C Ł A W E K , .  W A R S Z A W S K A  G U B E R N I A

BuZESKA Nr. 4. — — KSIĘGARNIA POVrSZECHNA.
Numery okazowe na 2ądanle. 119 3 3
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Ginrnazyum R e a ln e
-= —  z Internatem a=------

w Zakopanem 
Zakład naukowo wychowawess
Z dn>em 1. września otwarta klasa I. I H.

Z la k ra s u  k la s  w y f s if d i  k u rs u  p rą y g o t^ Y a w c te
Zgłoszenie, przyjmuje i udziela iuformaoyi Dyre1 oya Gimnazjum Rea’nego

WILLA SZAROTCE.

Sprzedaż losów
i  t u t y  ohnil° staw a pow rotne n a b ic ie  tych że  na mie- 

.... ■ — ■ ; : s ięo in e  sp ła ty , = -
Loąy któfe S'ę u m ji- sprzedaje, mog~ być natychmiast znowu nabyte na mie­
sięczne -młaty. — Posiadacz losu tna tym sposobem prawo do całej wartości 
losu według kursU p o  s t r ą c e n i u  odpowiedniego zadatku jakotet id o  
wygranej i ma możność w łatwy i wygodny sposób nabyć z powrotem losy, 

będące poprzednio w jego posiadaniu.

OBJAŚNIANIA PODAJE ZAWSZE CHĘTNIE I BEZPŁA TNIE.

EDWARD UREfln
DOM BANKOWY

Berno, Grosser Piatz 23|25 (dom wie sny).
Uczciwych stałych odsprzedaw ców  w szędzie przyjm uję. 175 2 l

Geny nłsMe! W ysoka prowizya!

ZAKŁAD
r a - H U M

BRACI

iwaneiiisHv.' Kr ŝawis 
®ak<3%i««fea I 7

( lotu własny) Telefon 46L-
PjOibMiit łdę w Ti <*!*■■.; .
nia w steijath rofcól«  za­
kres ten wę&ojJzŁcyu,, 
a szczegół o§ci UR ' 30- 
WCOV i POMNIKÓW, 

Łak w  m-ejscu id I ua orowiacri, P<_ 
leca wielki wybór jp»towj,.'h raotG&ów 

z niaskowca msriumu i gruda..

F&milSen & Meden Zestuisg fiir Osterreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo’poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przyoyłką pocztową K 3.29 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy pi 20 hal. dla naszych abonentów^
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austio-Węgry — Numera oka­

zowe darmo • opiatnie.
Zamawiać można vre wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I , Dominikanerbastei )0

JTkw ■ęrkWKJSLó

Sztnka zdobycia

I
Ąjątkn

„Niech Pana Prof. 3 ńg błogosławi za. tę dobrą, rozumną 
i tak praktyczną książkę". (Wyjątek z 68 listu do Autora). 
Książka ma 320 stron, ce na 3 >;2 K., lub w zeszytach po 80 h.
Kto napisze do autora otrzyma darmo obszerny opis i treść.

Prof STEFAN GÓRKA, KRAKÓW. T V  B

« Hłrjh rsd nMiitii ataęó i O M i tesji v
pod firiflt

?-i R .  i t z g e a  i C h m u r s k f  p
w  K r ik o w lf i u 7lca  Cw. Gw rtrucfy i. c

^TfłbJsriad oysiti lę komU' i Prsur.T iłow* To r. Liekufktsfo iitmk. po'“* ł#
przf» tof 'iowi ■ yrtwo

W O D Y  M lffE R A I.N E  SZTU CZN E
odpowiadająco ałiładem cbomlosnyn Wodom:

BiUińskłoji Glfisshilblmiusj, Yichy, NdeiburOr Kisslngss
L dr oi spe^rins irtcnlcro Jak: litową, bromową, jodowy,, ialaristąJkwąiaG, 
»trw h u  - W e  n>lne.aln» - przeplo-i psot J»wofsfci.go>. Sprzedaż esąithowa 

w 6r łik ■« i  i droarueryach. •— Ueaolkl ua żądaaf danaa.

Dlii
Tomasz BrranQw*ki, ą 
brak t hrakowskim poi , 
roznosjclel gazet, obecni 
wzrok isdrowlo tak, ^  1 
zawądnnismoże i j & a t ,
tern 
uczci
środków, u:  ...

DobriMmuKteii 1
Dętki przyjmuj admlnicfiracya Gloau

5 SS

 [anin
nia, pozwą1*  j»ą "tew. prąwwjtpi^i . 
iks b u  cU on lekowi zdofe^rąć efcn}eg»a

H

i
Ą
k
CmnmC

g
MIcfw

KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dz eł 
W y b o r o w y c h '1

CO T Y D Z I E Ń  KSI ĄŻKA ZA 19 I PÓ^LKOP.
Nudnych rKBląt̂ k nie drukujemy. 
Każda książka jest zajms.jąta*.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNĘMI DZIEŁAMI WYJDĄ:
P a m ię tn ik  B u k a ra , uzupełniający słynne PniątniH OcItochlBua 
CZASY PRUSKIE, w spem nien^ J, FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA z twierdzy kijowskie) Rawity-Gawrońsklego 
PARAFiE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska rredjumiczre profeaora dr. i. Ochorowicza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Wyersą

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny Zipelskiej, 1 etmajera Perzyńskiego, Żmijewskiej

i wiele innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 

====a czorych z literatur obcych. ----- -——= =

ŻYWOT 1 CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
B  g ■  ___ . 1 C»lo roczni prenumerątorzy Biblioteki
B e z p ła t n e  p tfr e im ii D*t ł , y. 0t. _.ya..
i .ko -remium bezp1 na wytwór.iym pap.f>rze z uoatraoj. w, zdoi-nfj opwwio
Cena prennmeratj w  Warsz wie kwartalnie K. 2* 0̂, z przesyłką 3T5. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 kop.

Redcktor Zdzisław DęłJjbk'.----------Wydań ca 1‘, azląiiere Gadomska,
Warszawa, Nov o Sienna 2 t^l 114 30.

KATALOGI ROZSYŁA się  b e z p ł a t n ie

MYSC ROBOTHICZfi
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze 
ścijańsklcb robotników z siedzibą w Krakcwle.

W ychodzi co dw a tygodnie.
Lwawafi raizni kjbuI Ł L

„ M y ś l R o b o tn ic z a "  : ^■ear eiur
ptsułeia ^olsLiem ro b o tn icze*, zawodowem , 

redagow ane* w  duchra chrześcijański*. 
Informuje dokładnie o rucha ro b o tn iczy* | 

tyc ia  w  stow m yszenlack robotniczych

„ M y ś l R o b o tn ic z a " £ £ do-
________________________________bry* to-
foim atorem  1 podręcznikiem  pcaktjrcznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach n r  

botniczych

, kwargJL ołąm uitec^ ioą 4. W jBy łk t  sa  
zali* łk a . Fabryczny 1 ład berów Braci Boi- 

j nickicl, Kraków, Wielopola 7IM. Oenęlkl 
j , Sinych serów wysyłamy dai mo.' 1 LM

Ł

fiaiowa wada kcleeska
lu'iana Józefowicza
-le>rw dym zapachem I jaku 

^ r0D krajowy dorównj w* łapa ym 
“ wykafom z ag m y m
flftkonu kor) 2-20 i,koi. 1*80.

.. 1ł“ “k""rie u r»iaa |i Lp, linia A-B 
“ •« l«aak» S-iezrska &, i Ii 7tpa *t, 
mer a i, 12 . l  M g m  il t «  Flor; «uaLk 

o m  iua ■ łt pDrfumgrr<Ał>

R 0 R 0  0 2 ? 0 0  R t l  RRI
C T r o r o r a c n Ł E

Dli nradttkrewpfcli!

PORTER
angiżfski GDłYWCZY, wyti«i»ny 

w Vi ! V2 hutełktch
poleca firma

A. HAWELKA
c . i k ,  I i o i t n u o a  Dworów*

W  K R A K O W IE.

R 0 E ®  Q 3 Q D  O 0 S 0 EC1

Z a fe ls i  w B h w k e y i.ta iy

nr. O H H A M G A
«  ZAKOPANEM

itwsrty cały rok. Jn  ’m »  Gi l dla S0O o«ób 
urządzanie 1 układu i lvi< .ek plenrtzoraedno 
Uar- przystępne. Oó 1P F.r.d-J T T  6 wzwyż 

za rokój .ednooaobr.^j 1 ntrcyomAlen*

=  Prenumeruj =
najłsńm  Ilustrowane czasopismo

„Polskie Upivarsum
Ponao łOOO tlustucy ' reoznle

Prenumerata rocznie wynosi K. ft. półrocz. 2 50
Adrer Redakcyi i Adminiitr„cy' • Lwów, 

u. Lenai Łowicza 1. 9

U

Rraw ieeryznę damską, bieUcną nową i twoI- 
'-ie poprawki, przeróbki, odnawia i repera- 
eye przyjmuje i sen.u wykonuje nU drogc 

i prędko

Pońbielska
Krawezyni, Sławkowska 6t III. p. 

frontowo schody, w Krakowi i.

WSPANIALE
trzymiesięczne pieski wilki do naoyoia 

Urząd poeztowv 
167 2-1 _  IT ied żw ted * .

Mkaszkanie partorowe
sk.adające się » 4 pokoi, ł uchni, z prz. po­
łciom w ogrodzie, nadąjące się «kwe na 
zakład przemysłowy, jest" ło  wynajęcia od

1  f c w i e t e k t  I M S
w b. Zaktadzb Tontnmaoyjnym w dzielnicy 

XUII Erowodma.

T am że  f e s t  ró w n ik i
do wynajęcia od 15-go lutego 1913 roku

DUA.EI J ćDNO-PIĘTROWY 
kojaml i 1 

t pokojem i kuo
z 2 prkojaml i kaphnią na 1 piętrze, tudzież 
l  pokojem i kuchnią oraz 1 stancyą na par­
terze, oraz Klika stajen, które, nadają się

na magazyny,
Wyjaśnień, udziela Adminisl aoyr akcyzy 
w 1 "akowie, ul. Eopcmika L. 1, w gods.

utz^ic ych 192 2 1

W e  czwLrtel Dnia 20 lutego ł913 
roku o godz l t  przed p^iiUr em 
odbędzie się w  sali dawne/ Czy- 

te ni kolejow ej

XXVI
Zpm aM a

"sm rzystw a hm ]. M y t u  w Bihicr
ia któr« P. T. Członków siu r*|>Faa*a.

Ridi ndHMtt 
Towâ zysnra wni H"Pf.ytu w Lfnlc;:

Sekretarz: Preiea:
Andrzej Szafranitc. Fra-iciszek Fieniązek.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczyta »ie protokółu % ostat­

niego Wsinego Zoromadzeata.
2. Spraworóanle Dyretcyf s  czyn­

ności t rsenunków za rok 1912
3. Sprawozdanie Romisyi rewizyj­

nej z wnioskiem udzielenie Dy- 
rakcyi absolutoryum za rok Uff2

4-. Wnioski Rady Nadzorczej: 
c i) uchwalenie wysokoś ;i dywiden­

dy od udziałów;
6) iorfń ił czystego zyska;
5 Wybór 3 członków do komisy! 

rewizyjnej na r o t  1913.
19ó-Ti

PhYWATKE GlhfŃAZYUlf
i, pn ien  pnklicsnośel, ora.

m  P S H T 9 H A 1  m

Firn. m&M h w s
1—8 kłrs, świaótctwi n‘k.;nrjcr"e, ró­
wnorzędne . p i . gtwowami— la&Komi- 
ty nansyonat — d- m »«_■  — eeay 
uttln-Lowune 79Cf 17 B

Praktykanta
j. ixb}ószont m  klwą szkoły średnią. M  
c lB nazyaŁutij, z dubK rodziry, nazyjm.v 

zanoś
ł vowtr*w k«rz«iirjch

J, SekaHt»r i Spółka
w  R z u u n r lO z

r £  ^  M m i  m i  JA ztf*  R ę g o n tw e i  =  
, ł  K n f c t o i  O n m E a i i a  t 4, i  p .

„ t w t  p M łt  z tU w . a ł n r  n f k a ż b ł t G  zteraś 
B w A bŃ >  U n^w nikżw  I ^y<kj» n t fettanfe eW*4y ńp dusił.

Tyztące podziękowań 11* SiWB PNIIIR i Sllllf FaillUilî  11 i T̂ 8lacc POdzlijKewarir ^

ôSŵ * a*nżnrljcte /M a Bdmłinziijppe kł05j‘̂ ^ ^ „ T S !i1 T
aym środkiem pwepHMjwżni« nadając wł > «om płęrwotną i  wiftżofLi kolor tjt Wo-5d,bran. Marpy 

i'H iów . —. 3aaa f  Ł  Sfl h. -- z o*f*Łr ueki w en*  ii*, udwrafnii-pontą —l • '•IpJG* M ł 08 alilHOwiWih OlkalhKBih gWftulS LtJOMl
':Ł -f A »(«k.Po ł o r t . « z .  i  w u o w H L R m d l a

l l tM lk w  ii i lW  ś iW M tjll i r i l  -mntm~J T" , « m  a u o t a - r w j ^ - u  1 ^S S Ł feiik fiS jT śS S tóJ I n  m c m i  D ruk .ra l. ,ałŁ-u s » « '  »  Krakowi., Ol. iw . T o m u n  L. 35. poi lu ry i tm  ., r .  D»hra«fi.klUo


